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Rezygnacja po*ła Stan. Grabskiego ze stano wi­
to* Prezesa komisji spraw zagrań, była poprzedzona 
j^ystap feniem jego z komisji do rokowań z bolszewi- 
p ń i na skutek nagiej zmiany przez rząd frontu w 
*®ri yie ukraińskiej i innego potraktowania naszych 
F^nic wschodnich, niż to było w komisji sejmowej 
Fzez gabinet uprzednio zadeklarowane. Związek 
JjWowo-narodowy widząc, iż kompromisu w sprawie 
~08ramu naszej polityki zagranicznej osiągnąć się 

®'e da, i t  rząd dzięki swojej polityce naraża państwo 
.a niesłychane niebezpieczeństwa i trudności, po­
ło w u .  po wyczerpaniu wszelkich środków perswa- 
5,1 Przejść do stanowczej opozycji, 
i . Należy stwierdzić, iż chwila jest kti temu ostar 
toia, Ujawniony przez prezes* ministrów p. Skulskie- 
F .̂Program wschodniej polityki Polskiej — musi w 
| azdym obudzić wielkie zaniepokojeni- i troską o ca- 

*- i pomyślność Rzeczypospolitej, 
j , Pan Skulski wraz z p. Patkiem i popierającemi 

stronnictwami, zamierzają utworzyć tuż za Zbru- 
niepodległe państwo ukraińskie, którego grani- 

^schodnie po Dniepr, ma ustalić Polska krwią 
[*’Pich żołnierzy i si!ą swojego oręża. Pozatem ma 
™ zwołana w Kijowie konstytuanta ukraińska, ma- 
:® orzec o dalszym stosunku tego państwa do Pol­
ał Również n* Północy ma powstać autonomiczna 
2 'tu ś  w granicach 177? r. Jak sobie wyobraża 

■ rzad realizacji tych plenów i płynący z nich 
kolski pożytek? Jak soDie wyobraża nasz rząd 

u^twienie sprawy Wschodniej Małopolski, która 
U® iest jeszcze załatwiona i spacyfikowanie tej ziemi 

y istnieniu na Zbruczem wolnej Ukrainy? 
b FozysKuJemy ..sprzymierzeńca" w osobie rządu 
L* ‘Ury. którego nikt na Ukrainie uznawać nie chce i 
L ry był iuż trzykrotnie z Kijowa wyrzucany przy 
ik ‘Jnie obojętnem zachow aniu się ludności Uznaje­
sz  granice ukraińskiego państwa, poświęcając na za- 
u®^2ie niezbędne dla naszego terytorialnego rozro- 
jbj ternie. Wchodzimy na teren najniebezpieczniejszy 

Cti anarchii, tyfusu, zdrady i prz“wrotnoścl 
j.- Na terenie ukraińskim w okresie trzyletniem 
ta} się amtie* z któremi po kolei Pedara za-v 1e- 
J^r^raktaty, był w „szczerej" przyjaźni i na które
‘'■oścf sry napadał w chwili dla nidi ciężkiej. Cała lud- 

ziem tych jest uzbrojoną. a liczne wielotysięcz- 
jjjttdy zbójeckie zw. powstańczemi “Tasują po ca­

łym krata, niszcząc i nlepdkdjąo JfaJdą wtedzę. która
tam się znajdzie. r

Co sobie rząd obiecuje p* konstytuancie ukraik- 
skiej w Kijowie?

Zasadniczym nastre^m ludności ukraińskiej 1 
wszystkich prawie bez wyjątku partji ukraiński ;h 
wcale nie jest ciążenie kn Polsce, lecz wyraźnie chęci 
i deracji z Rosją. I konstytuanta ukraińska to 
niewątpliwie przed Europą zademonstruje.

W Kijowie odbyły się od czasu Istnienia t. zw, 
Ukrainy 3 wielkie zjazdy quasi-parlamenty. i zwra­
camy uwagę, że żaden .ife proklamował zerwania z 
Rosją. Zresztą tak pojęta Ukraina, jak chcą mężowie 
stanu typu p. Patka w gn ideach 1772. Jako państwo 
isdiieć nie może Jest to wręcz wyrwaną cząstką 
z tentorjów .^nowiących geograficznie i etnografi­
cznie całość.

Czy można pomyśleć taki. państwo, którego sto 
lica leżeć będzie na same} granicy, które test ze wszy 
Stkich stron otwąrte dla nieprzyjaciół, którfi niema 
dostępu do morza i niezbędnych kopalń wegU i żela­
za, gwarantującego własny pr.emysl i możność pro­
wadzenia wojny? W ten sposób pojęta Ukraina musi 
natyclimhast dążyć go zdobycia niezbędny ±  ziem dal­
szych.

I tn mogą być dwa wyjścia tlbo będąc konse- 
Kwentni por rajmy dążenia ukraińskie zbrojnie (gdyż 
Ukraina sama bez armji i państwa jak się okazało ist­
nieć nie może), a przeto znajdzemy się w nieustannej 
wojnie z Rosją, który mudy z istnieniom Ukrainy i 
Jej dojściem do morza Czarnego pogodzić się nie bę­
dzie mogła, albo Ukraina widząc, iż Polska qie zdoby­
wa dla niej niezbędnych terytoriów, połączy się za 
cent sz rokijj autonomii z Rosją i zwróci się frontem 
przeciw Polsce, dążąc do odebrania Galicji Wscho­
dniej i Chełmszczyzny. Rosja pomna n** atut ukraiński 
w ręku Polski przeciw niej skierowany, poprze Ukrai­
nę, by raz wreszcie en atut z ręk polskich wydrzeć.

Jeżeli się zauważy przytem, że dziś Już można! 
polsko - rosyjskich pertraktacji be* pośrednictwa mo- 
ci rstw zachodnich iest wykluczor i I że mocarstwa te 
bez wyjątku są dzić nastrojone rusofilsko, chcą jak 
na,prędzei wwródć Rosję do stanu umożliwiającego 
powrót jej do wszechstronne* produkcji, to zrozu­
miemy, jakie orzy układach pckcjowych atuty w ręicu 
będzie miał Cziczerin i Jakie nasi mężowi* stanu z 
obozu federacyjnego,

Zupełna izolacja dyplomatyczna w Jakiej dziś, 
skutkiem fatalnej i nfeudoteej polityki gabinetu znala­
zła się Rzeczpospolita jes- ogromnem ostrzeżeniem 
i przedsmakiem pokoju yrschodniego. Cała polityka 
ga ńnetu, prowadzona pod szumnem hasJjm granic 

772 r. jest w gr-JLde rzęczy polityką Jcurczenir Oj-

£?y?oy »p ofitrr ijolaifcą wschedzią granicę Rzeczą- 
itospolitej do granic ściśl? etn ̂ graficznych,

To też w tej groźnej chwili opiuj; musi zdać so­
bie jasno sp:awę z tego, kto jesl za "Oiityke tą odpo- 
wledzii^py.

Opinja musi wyjaśnić, dookoła jakiej myśl w wal­
ce z tą polityką skupić się należy i jaki pozytywny 
program postanowić na wypadek, kiedy rząd pod pre­
sją zdrowego rozumu w narodu? dstąpi od swoicn 
zasad i zamierzeń.'

Ta okoLczność ?,.tiewoiiła posła Grabskiego i całj 
IGub Ludowo - Narodowy do przejścia do opozycji 
parlamentarnej, by wreszcie naród caiy dowiedział się 
i zrozumiał, w Jo  iem niebezpieczeństwie znadduje się 
Rzeczpospolita i i -kie trudności piętrzą się przez nieu 
dolną i hazardu uną grą polityczną pp. Pauców.

P rze g ią ł p o lity c zi.y .
rirmorjal Żydowski

W ...sui-jerze Warszawskim czytamy:
Z Londynu ao Warszawy wyjJano dziwny me­

moriał. Pisze zarząd Związku żydów polskich w W, 
Bryta: ji do minislerjam spraw zagranicznych w Pol­
sce. P’sae, proponuje, arxrumeotujc L. grozi!

Odkąd Ameryka i An&lja zaczęły nam nasyiać 
deiegacje żydowskie, aby przy pomocy mikroskopów 
szukały śladów krwi pogromowej, wszystkim żydom 
zagranicznym wyaaie się, że są naprawdę „mocar­
stwem anonimowem’ i żc mają prawo wysyłania 
do Polski not poctoźkowych. W tym tonie zredag*v 
u sna też jest no*» londyńska.

O cóż chodzi r
Oto „Związek żydów polsktei W. Brytanii" po­

czuł nieodparty, przyciąga'ący n^ływ" (cytuję do­
słownie) wolne*' Rz«czypospolitej na wszystkich tych 
f\ dów, którzy od 'at b f f  wic ilu opuścili Polska 
przenieśli się do Angiji, a tera* „ptagnri niecierpliwie' 
powrócić na łono.

Więc „Związek" oświadcza z wyżyn mocarstwa 
anonimowego, że jedvną władza, która ma prawo wy­
dawać legitymacje obywatelskie jest — on!

Ani konsulat ani rząd polski niema tu nio do po­
wiedzenia! „Zwózek” sam bada. Związek sam roz­
strzyga, a Polska m^si podpisać wyrok ambasady, 
żydowskiej, mu„. zgodzić się t# przyjęcie obywateli, 
których ta ambasad, raczyła oodarzyó swesn zpj’fa- 
niem i ostempk- w ć. A jeśli się nio zgodzi?

Tu 50.000 żydów polskich, mieszkających od dzlu-

J e d y n e  w y i ś s i e .
^eidli już w starożytnej Grecji można było 3ó- 

że szybkonogi Achilles, oddalony o najmniejsza 
E*straeń. nie może dogrnić żółwia, tc naturalnie 

Sdy djalektyka przez dwadzieścia kilka wieków 
to uw ogromn® nostepy. łatwe przy Jej pomocy wy- 
^ J^ d z a ć  najnieprawdopodobniejsze wnioskL Łatwo 

stwierdzić, ie nasze pristwo odpowiada 
warunkom „najlepszego ze ś«1 atów“, że 

^ j^ ó t  jjnj czasie dokonaliśmy cudu, zgromadziwszy 
^ekśzą w Europie armję.„ urzędników, że wpra- 

^ e  nas nędza której codziennie przybywaj* 
E Ł J *  * .  „położenie ciągle się poprawia1, że 
^Pi i mar,£a P°toka spadla do bezwartościowego 

j ! 1 â> ale niewątpli^vie się podniesie, gdy... wpro- 
nowe podatki i zaciągniemy nowe (przy- 

l ^ r ^ e )  pożyczki. S dśle mówiąc, wszystkie te za- 
atwa Jeszcze nie dosięgaj? nieprawdopodobień­
stw „ :or>:tivy Achillesa z żółwi pn. Wicę nie można 
Fę de^2lec. ażeby ogół. który je przyjmuje, wzniósł 
teg0 ? :aiwyższyCf,‘ szezrdów łatwowiernóścL Dla- 
Uw :rzeba jeszcze próbować dotarcia do jego rozu- 

Wnej strony.

nas*el nikoli gospodarczej — drożyzny, głodu. 
0 kredytu — iest nadzwyczajne ubóstwo 

W ^ e ,  surowców, które stanowią bogactwo 
Rosja 016 mamy ani do przerobu, ani do wywozu, 
hąjjj pomimo ruiny przemysłu, rozstroju wewnętrz- 

* rz*Ą grabieży I wszystkich zniszczeń tatar-

ulega żadnej wątpliwości, że *łówną przy-

Mczyzcy bolszewickiej, jest dla świata wieika warto­
ścią ekonomiczną, bo ma olbrzymie zasoby surow­
ców Pewien finansista amerykański zapewniał ninir 
że rząd Stanów Zjednoczonych oświadczył gotowość 
zapłacenia wszystkich (wielomiliardowych) długów 
Rosji za 52 mile kwadratowe gór Uralskich, w któ­
rych zn; jdują się pokłady platyny. Rosja więc może 
być bankrutk i nieć wielki kredyt, natomiast Polska 
może go utrzymać na wysokim poziomie tylko pro­
dukcją.

'ymczusi m u na co Ni mcy zac. 6 rrtcwizycta- 
mi, demontowaniem i zabieraniem maszyn, ubezwia- 
dnieniem polskiego przemy: łu to my sami dalej czy­
nimy x  nieprzerwanydi strajkach, bezmyślnych roz­
porządzeniach władz i chwiejn iści rządu. Gdy cena 
korca żyta dochodziła do 700 mk. a ziemniaki do 200 
irJc, cetnar siana do 100 mk., urządzono bezrobocie 
P^dczac sianokosów, żniw i konania.Wyrabiać? chlo­
roformów i opiomów politycznych, pragnący łagodze­
niem niezadowoleń podtrzymywać wiarę ogółu i sku­
teczność swych wad, zabiegów i rządów, pocieszaj 
nas, i t  idedyś bęuzlc. lepiej, ale taka pociecha może 
być wystarczającą tylko dla wieczności; pomimo ca­
łego dbania o pomyślność przyszłych pokoleń obecnie 
chcą również użyć odrobiny szczęścia w zakrejie 
swego życia. Cierpliwość karmiona wyłączni- na­
dzieja musi zamrzeć!,

Najgłówniejszą waat obecnego rajdu — a może 
nawet wszystkich jakie dotychczas znaczyły się nad 
zmartwychwstała Polską, bydo to. że nowe zagadnie­
nia starano sij ,, izwiązaó starymi sposolam.. Czert a 
no Je kolejno, i nieraz równocześnie z praktyki des- 
coiyanów. rewsiu-donizmów, kooswwatyaunów. rar

dykafizmów — wszelkich istniejących form rządzeni > 
Stą*1 w y w ią ż  się sioć rozporządzeń niewykonal­
nych sprzecznych, zamężnych i urągających zdrowe­
mu rozsądkowi. Wzorowano się na policyjnej Rosji, 
którą potępiouo, na iolszewiźirńe, z którym walczo­
no. na prusactwie. Ltóre przeklinano, na konst. tucąo- 
naliźmie angielskim który karyk turowano. Dość po­
wiedzieć, że podczas gdr całe prawodastwo angiel­
skie powstało z wyroków sądowych, u ras ni powie­
rzone sądom Lawet zatargów służby folwarezncj z 
obszarnikami i oddano je osobnym korańjom. jak za­
targi prostytutek z ich użytkownikami.

W kraju, gdzie rudnirJ mas kierują najemni i ob­
cy agltarorzy, \ zie najrozumniejsze postanowienia 
może kilkoma frazesami wywrócić żydek białoseoekł, 
przysłany przez Trockiego, o uporządkowaniu się sto­
sunków o roTwiniędu twórczej energji spolecz. drogą 
,> L  ,or faire taisser passer", palona i Bogu świe­
czek 1 djabł- ożogdw — nie może być mowy.

Jeśli chcemy wyprowadzić naród z chaosu i wy­
dobyć z niedod. musimy u*qć wodze nad nim sflnemi 
rękami. Nie mogę pojąć, dlaczego tylko pewna część 
pbowiąfków ol ywatelskicL ma ulegać przymusowi, 
a inne. Tówniei' ważne, mają być pozostawione wd- 
nei woli, dl & :o ludzie są zmuszani do służby woj­
skowej a nie są zmuszani do pracy. Czy obrona -po 
łeczeństwa od nl^nrzyjad 1 zewnętrznych często nie 
grożących ma być ważni ?is , niż obrorn od głodu i 
chorób. ' i i ;

Powiedziałem kiedyś pewnemu ministrowi o- 
'świaiy, ie  sprawę pjwszechnego nauczania rozstrzy­
gnąłbym w ciągu roku: poleciwszy gminom wznie- 
ste&ieaę odocwiędnjrL juiiynkó.w i zfibriai8 oakatt



ł  -

statków lal w W. Brytan^, 'żydów, na których, Jak 
mówi memoriał, odrodzona r-ćtaka wywiera WPtaK 
„nieodparty 1 przyciągają' y“. podnosi palec do °*óry i 
grozi bezczelnie „przeniesieniem sprawy stosunku ży­
dowsko - polskiego poza środow takc polskie**.

A zatem, leżeli rząd polski nie zgodzi sic na uzna­
nie ambasady żydówskel w Londynie i przyznanie 
lej praw konsulatów polskich. Jeżeli nl( zrzeknie sif 
swych przywilejów na rzecz jakiegoś „związku** pry 
wauiego, wtedy mocarswo anonimowe odwoła s> 
do Wilsona i Lloyda Gecrge‘a i przy pomocy tyci 
sprzymierzeńców przekona nas, ie nie Jesteśmy Pol­
ska, iec> duaLslyczną, pctako • 2ydowsk“. republikę.

Nie wiedzieć naprawdę, co więcej w tym doku­
mencie podziw ać. Absurd czy bezcziinośćl?.

Manifest Trockiego.
wKurjer Poranny** podaje? :
Z Moskwy donoszą: Trocki] ogłosił mam.est do 

nar udu rosyjskiego. Brzmi on: Gienzywa polska, mi­
mo zgromadzenia olbrzymich sU, natrafia na mebywai- 
ły opór czerwonej armii. Nieotety wojska polskie, 
mające po swej stronie przewagę liczebna i technicz­
ną, zdołały przełamać opór wojsk sowieckich, tak, że 
dziś budzi sic obawa, o los Ukrainy sowieckie! i Kijo­
wą. Pomimo to, burżuazja polska nie zdoła zgni< ić i 
pokonać sowietów i nie zdoła wydrzeć robotnikom 
Rośli krwawo okupionego zwycięstwa nad Wosia car­
ską i caryzmem. Rosja sowleck5 znajdowała sic łuA 
niejednokrotnie w wieikiem niebezpieczeństwie, zr* 
-ysze jednak zdołała dzięki duchowi komunistyczne­
mu pokonać najn.ebezpiecziejszych przeciwników. Jo- 
denicz padł pod tnurami Piotrogradu Denikin został 
rozbity w odległości stu wiorst od Moskwy. Rosja so­
wiecka przetrwa i obeeną chwilę, az po ciężkich wal­
kach, Jakie czekają ten Jedyny kraj, dbając/ o dobro 
c&ćłu a nie kapitalistów zwycięży swoją ideą.

Cały naród rosyjsiu stanie do walki, odrzuć: f *af- 
*W2y największego wroga Rosji — Polskę*;

” Nowe pomysfy wszeciudemcow.
Nowy pomysł gdańskich wszechniemców propo- 

nule przyłączeni okręgu malborskiego do Gdańska, 
a nie dó Prus Wschodnich, w przynadku przychylne­
go dla Niemiec wyniku plebiscytu. Chodzi im o to, a- 
by przez przyłączenia 4 rolnych powtatów: Malborg 
Sttim, Rosenberg i Kwidzyń uniezależnić Gdausk pod 
względem aprowizacy inytn od Polski.

Wszechniemcy liczą się z ncweml rozruchamf % 
Rzeszy niemieckiej i chcą stworzyć sobie spokoju 
podstawę dla swoich opci tcji politycznych w pwwię- 
kszonem w pańs‘wo Gdańsku, które proponują wtedy 
nazwać wolnem państwem Prusy Zachodnie Sądzą 
cni, że uda im się program swój wprowadzić w czyn, 
kokietując ententj. Będą om mogli grać rolę nać zwy- 
czej bezstronnych i lojalnych w oczach Ligi narodów, 
podając projekt nie przyznania ii dnej ze stnon spor­
nych okręgu małoorskiego.

Nowe państwo Zachodnio - pruskie stałoby się 
wtedy ostoją ntamieckości na wschodzie. Jako ieszezc 
jeden argument przytaczają,, że entencie służy prawo 
dysponowania plebiscytowym terenem nawet pomi­
mo wyniku plebiscytu, jeżeli tego będą wymagały wa­
runki gospodarcze, strategiczne lub kulturalne. Hei- 
matsdienstowi polecono uprawianie tendencyjne! pro­
pagandy na terenach plebiscytowych w celu społ-ulc- 
ryzowania myśli o pou iększeniu w. nu Gdańska, pod- 
kiesfając wszystkie wynikające stąd dla Niemców ko­
rzyści. .

bitych funduszów, oraz wydawszy ustawę, że każdy 
młodzieniec- który ukończył zakład naukowy, obo­
wiązany odsłużyć rok popisowy, iako nauczycie! 
szkoły elementarne] na warunkach poboru wojsko­
wego. Nie byliby to pedagogicznie wyspecjalizowani, 
ale kształcicieie inteligentni i nieporównanie Iep6i. niż 
większość dotychczasowa bakatarzów, zaiJ-i tóg- 
cych szkołę na dojna i głodne krowę.

Naturalnie mól projekt najmniejszego nananfa o 
p. ministra nie znalazł.

Otóż podobnie, według mego Zdanfa, należałoby 
postąpić ze W Łzystkłem i galęzirmi gospodarstwa 
społecznego —■ wszystkie powinne być poddane usta 
wie o służbie przymusowej. Jeżeli „aństwo nie ma t» 
swoje potrzeby tkanin, chleba i Ł d. wogóle irtyictf- 
łów niezber 'eh  a fabryki prywaine są bądź nie­
czynne, bądź za ichrzone, ono oowinno Je objąć w 
swói zarząd a wszystkich robotników postawić na 
stopie wojennej innemi słowy: na pewien cza- nale­
ży upaństwowić całą produkcie, a nawet obieg to­
warów, wszystkich zaś urzędników te] produkcji i te­
go obiegu uznać za żołnierzy pracv społecznej.

Rozumiem, że takie Tzedsiewzlech byłoby do 
wykonania bardzo trudne, wymagałoby doskonale 
obmyślane] organizacji 1 znak. kierowników, ale tylko 
ono mogłoby usunąć tę straszną nećzę, to żarłoczne 
łichwiarstwo. to rozwydrzenie strajkowe, to rzucanie 
miljardów, to spychanie Polski na stanowisko ban­
ki utki i żebraczkL to konanie jol z głodu z pieśnią: 
, jeszcze nie zginęła*** na ustach — z czego się składa 
ooecne smutne życie naszej Ojczyzny.

K. Śwh >iiovslii.

W . . .  rj
■4-

Wyniki konferencji w San Remo
Lars?. 27. -wiejda. 

Draezego nie pOłOMmlatio . 1# w Londynie. — „Sub- 
irfeoi i" p. Lloyd (Jeorgwa. — Pióby sprowadzenia 
Ir*uderz Miillera do San Demo. — Pogoda po burzy. 
—Jukces dyplomacji francuskie] w sprawie nlaraiee- 
rtłfCuś*.■ klej, — inne sprawy, ■'■ "■

Sesja R’dy Nacze.nej koalicji w 5an Remo, — 
pisze specjalny korespondent „(taz. Waisz.'* — n .po­
częła się d. 18 bm, a ukończyła dnia 26. bm. Choć 
trwała ona względni* krótko, bo *iiko oim dni, wy­
niki jej są v porównaniu z wynikam, sesji londyńskie], 
poważne. W Londynie bowiem p Lloyd George, któ- 
i t r  , wiernie sekundo* al p. Nitti, starał się narzucić 
p. Millerand‘ow) sw oją  koncepcję polityki sojuszni­
ków w stosunku do Niemiec. Koncepcja ta stres2cz 
tlę w słowach: Mldiei — to marnotrawny syn Euro­
py, zbłądził on to praw*da, de dzif ptzyrzeka popra­
wę otwórzmy w*«c mu ramiona i przco iczmy winy. 
Na co p. Millerand odpowiedział, zc aczkolwi t nie 
Jest głu hj na gios chrześcijańskiego n^osierdzia, to 
jednak chciałby mieć pewne gwarancje, zabezpiecza­
jące Francję i Europę prred eweciuiircmi skutkami 
ponownego jsbłąd/erda** Michela. P. Lloyd George 
przecież nie cidał wątpić s dobre chęci „yna mar­
notrawnego. Więc porozumieć się było rudno.

Dla nas wybór pomiędzy miłosierdziem p. Uoyd 
rJeom  a ostrożnością P. Millc^ąnda Jest ‘uwy: sta- 
łt.ny bez zastrzeżeń za p. Młiiercndtm. Gdyż w prw 
eikliwość sądów p. Lloyd Gwręea trudno wierzyć. 
Np. w roku I90b mówił on w londyńskim Oueens 
hallu: „Kupujemy u Niemców za dziesiątki milionów 
fortów towarów rocznie. Dlaczego mieliby nas mor­
dować? Oni zaś zakupują u nasz za 50 mejcnów. Pc 
to  mamy Ich zabjać? Nie »większy ir.y tym »nosoben. 
nas.-tgo handlu! 1 A przecież wt-Ji?t wybuchła, i kup­
cy * klienci Ang*łi i Nicn .'ec wynxniali pizez pięć­
dziesiąt miesięcy tylko...  ̂ule 1 roctal u

W roku 1914 dnia 2 słupnia p. Lloyd George. 
Jako cziuiick gabineiu Ascuith a, groził, że w >zie 
wypowiedzenia wojny Nie.nccm zejduie na ulicę i sta. 
nie na n  ele j acyfistów, \v’ miesiąc rotera krytykował 
pale londyńaict, n* moc^ k.óreąo sojusznicy zobowłą- 
zy wali się nie zawierać z NiciT.cami pokoju oddziel­
nego. Prawda, to kiedy w zrudr’u r 1916 s ra  obiat 
*cądy, wojnę prowadził ccergł jsnic, rozumiejąc, te  
k.tdy wojna jest. ta ją t-zeba wyrr»ć-

Dziś przecież p. Lloyd George jest znów sobą, 
Wie słyszał wp» iwdzle nigdy o Cieszynie, odkrył w 
Roij] miasto Snmurę. oraz gereraia Charkowa", ais 
jec. gr iczem nieiada Ni konferencji poKoJoweł w P 
ryżu umiał wve- rwać Wosona przeciw Clemenceau 
i cdwrof"ic. W Londynie ułożył się z Signorem Nit- 
a‘m idosabniając tym sposobem p. 7vliilerand*a. Co 
więcej' wszystkie inicjatywy nieco śmiałe czy to w 
sprawie Niemiec, czy to w ssrawie Rosji, inicjatywy 
godzące w interesy Praucji,,wychodziły zawsze me 
ud p. Lloyd George* ale od Sigcon Nistlego. Tak 
było w Londynie.

Konfenrcja w San-Remo forprezęta się w po- 
* otny sposób, a dwaj wsrclnicy usi al.il swą taktykę 
Jeszcze na pokładzie „Naiće-y , Ale p. M ilerand nie 
ustępował. Łfś w prasie włoskiej o;wały się głosy, 
pire.drzegające polityków pięknej Italji przed „sub 
*rłn«-śctami‘* p U^yd Oecrg(*,a. Np. „Idea Nazionale" 
!ż2.IV) twicidziłi wyraźnie. Je preinjor m iełskt „o- 
sio it i,w-aliC na Wiochy nic/adcwolenie opum publl- 
errej fr; icuskief. Ta ostreźr^ść Wfw hów do p. 
iJord George*a, ostrożność odcicn.cm niechęci zabar- 
wicna od chwil*, usadowienia się Anglików' w Kon- 
ftiattymopolu, umożliwiła /hhitnio francusko-cagieł- 
skje, które? j  świadkan i byi-.łrr y w San-Remo. Nie 
mleźy wyciągać stąd zbyt dilekc idących wniosków, 
nie należy zapc::;inać o tem, że kiedy się z o. Lloyu 
Georg*em ma do czynienia, wszelkie „koziołki-* są 
możliwe. NIenniaJ wynihiem dominującym konferene" 
W San Remo Jest rozjaśnienie się horyzontu politycz­
nego francusko-angielsi-iegu,

A cr i prze.iirr,. do .aktów Zacznijmy ód sto- 
muku konferencji do Niemoc. Ttnit 18 kwietnia rano 
pode is roznow-y prywatnej s. pr .t.,ercm francuskim 
p. Lloyd Geor®r preponuje p. MJerandowi „pogo­
dzenie się" z Niemcami. Najszybciej os;» cnie się to 
w bezpośredniej dyskusji -z kierownikami rz tłn nie- 
n.ieckiegt w Paryżu. Tym sposobem tylko zdoła się 
zgeslć źródło ciągłych zatai gćw yomiędzr Francją a 
N:ttncamL zatargów ca^rar»iącicb pokujowd euro 
pejskiemu. Oczw.ilde traktat wetaaisk) musi byt 
wrk~nany, i  szczególnie Jego postanowienia finanso­
we. Zresztą sojusznicy ułoją się ptzedteni aby wo­
bec Niemców wyslępować ag >dtie. Pan Millerand o- 
świadczyi, że musi się namyśleć.

.utoli opołndntu teger d ia pp. Millerand, Lloyd 
Ubcrge i Nitti 3 ^hrułi się na wjpólną naradę, P. Lloyd 
otrrge nawiazuie da swej r innej rozmowy % p. Mil- 
lerautlem i oświadcza bez ngićdek. że naflepiej bę­
dzie nie zwlekać, ale wproct zaprosić kancierzn Nin- 
niuc do San Rer.o O przeciw* tpt.em *;foźeii!u się 
pomiędzy sojusznikami Już niema mowy. P„ Milłeran 
7a2lw*ony. m< zgadza się. o m  oświaćtara, że dla 
tfcgo jedna ranwa dmilr.uje t»d wszystkiem? inne* 
ml: wykonanie traktatu, t.bwila bjło krytyczna.

Minęły d,wa dcl. kt*re poświęci ro sprawie trak­
tatu z Turcją. Wobec zdecvć‘ wai c,̂ o stanowiska 
Fruacji w sprawie Niemtac r . Lloyd Gcorgę zmienia
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taktykę. Wiedząc, łe  Hdnym z celów lyplomad'- 
łiaucuskiej Jest doprowadzenie dc jkuptcji ^aglęw- 
w igłowego Kuhr*y. poleca marszałkowi Wilsonowi, 
szefowi sztabu euerainego angieisl iego, odbycie pa 
rady a marszałkiem Foch cm i wywai oie na t: n 9 
statnim wrażenia, le  Angłja golowa jeit zgodzić fb 
na OKupacJą Ruhr*y a nawet wziąć w uicj udział, J* 
źli Niemcy nie wykonają traktatu. Jeśli J«go niektór* 
postanowienia zostaną jednak przedtem „przejrzani* •

Rozmowa powyższa odbyta się dria i i  kwietnia* 
JtĆŁocześme do 3 aa Remo przyszła nota Del eg  f 
nirmieckioj, wyirana w przec!di*en z Paryża prze2 J<3 
Piezesa, p. von Gepperta. W a« ie  lej Niemcy dom* ' 
gają się zmiany postanowienia iraktam odnośnie si 
tysięcznej armii niemieckiej i oświadczają, że mini 
ratm, jakie nioze im wystarczyć do utrzymania P 
rządku wewnętrznego — to zCJ.GOO ludzi. Krok n ■<1 
miccki nie jest irzypadkewy J zgadza się doskoa* 
z i&zumowaniem p. Nitti ego. ktćry uważa, że „ni 
naieży rozbrajać jednego kraju, kiedy inuc pozostajl 
uzbiojone". *

Tak oróbowano osaczyć p. Milleraetfa, którT 
przecież trwał w swem postanowieniu i odpowiada! 
na kaidf aluzję do Niemiec: „Wykonanie traktatu**- 
Wobec tego p. Lloyd Oaorge zdecydował się działać 
sam, oorzucijąc na razie swego wspóhika Nitu egc* 
Dr'a 24 kwietnia odbył dwmgodzinną i decydującą 
naradę z p; Millerand‘em. Po teil naradzie ośwtaucźyl 
premjer angielski dzienrjkarzom: „Jest to pierwsza 
dzień prawdziwej pogody w San Remo**. Cóż P® 
Lloyd George i Millerand postanowili? Przedewszy 
stklem, że niema mowy o zwiększeniu armii nlcmfe- 
cldej. Później, kiedy Niemcy złożą dowód teh dobrffl 
widi, wykcnywując finansowe, gospodarcze i wojsko­
wa postanfwierda traktatu, koalicja może zezwól* 
na zwiększenie sił policyjnych w Niemczech; ale * 
żadnym razfe siły te nie będą miały do rozporządza­
nia ani artylerii, ani formacji technicznych. Tego ż«‘ 
dał p. Millerand i na to zgodził się p. Lloyd Georga 
Ale wzamian tato musiał o. Millerand zgodzić się V'1 
Jak rajszybsze określenie ogólnej sumy odszkodowań 
Jak,!* wypłacić mają Niemcy, oraz m* rozstrzygnięci1 
poszczególnych spraw interesujących koalicję i Nieinj 
cy w bezpośrednich konwersacjach z przedstawić!* 
lami rządu niemieckiego, które odbędą się w Spaa dtt. 
36-go maja.

Narajntrz, dnia kwietnia, zefcrałs sti. Rada Na*- 
czelna na posiedzenie plenarne, w którem wzięli * 
dział pp.: Ni*ti 1 icialoj? (WTochy), Millerand i Ber 

l theloł (Francja), Lloyd George i !orc Curzon (W. Bre­
tania), Hymans i Jaspar (Bolgja), Matsui (JaponJa. 
oraz ambasador amerykański w Rzymie, p. Undeń 
wood Johnson, który na wyraźny rozkaz i WaszynŁ 
tonu bierze udział w naradach mlędjysojuszniczych, 
ale nie posiadr żadnych pełnomocnictw. Na naradzW 
tej omówicmj arojekt Jeklaracfi, w jakinj Rada okre 
śla swój stosunek do Niemiec i która ogłoszona *** 
stał' da. 26 kwietnia ów projekt powstał zi zlani* 
się dwóch projektów początkowych: angielskteg®
opracowanego przez p. Philip‘a Kerr*a | francuskiego 
opracowanego przez p. Phiiippe‘a Berthelot‘a. Tek4*1 
deklaracji tej znany iui jest niezawodnie czytelnikom 
z telegramów.

Forma publicznej deklaracji, zamiast , dirow!*® 
ca notę niemiecką z dnia 20 kwietnia Jest pomYSfri0 
angielskim, ale treść deklaracji Jest przeważnie 
chodzeni- francuskiego. Deklaracja bowiem jest baf 
dzo stanowcza w sprawie gwarancji wojskowych* 
Nie wspomina nawet o okupacji Frankfurtu i dołin? 
Menu, a więc ją aprobuje, a nawet w razie potrzeby* 
grozi- „okupacją nowej czyści niemieckiego tery*0" 
rjitm*'. Jest to więc niezaprzeczalny sukcps dyplom^ 
cdi franaiskiej, który opinia polska z radośrię przT1 
jąć powinna. Franci* bowiem, nietyiko zdaje sol- * 
sprawę z tego. ie dopóki Imponuje Niemcorr. swą sił** 
doptty mo^e spać spokojni:. ale umie także przeko* 
nać o tem swvch zbJt skłonnych do ustępstw sąsia­
dów. Stan-wctość, lojalność i zupełna otwartość P* 
Młllerand‘a pokonała „subtelności"* tego partnerów* 
Kiedy w Londynie p. Millerand był zupełnie odo# 
bnicny, kiedy jeszcze konferencja w San Remo rW 
poczęła się w atmosferze tak burzliwe?, iż moim 
było obawiać się o zerwanie sojuszu, to na ostatni«* 
posadzeniu Rady Naczelnej z dnia 36 kwietnia 
tylko p. Nitti domagał się, aby Niemcy traktow«*9 
bardziej po ludzku.

iVogóle p. Nitti okazał się w San Remo bard** 
czułym Jla Niemców. Wedy na skutek opon p. Mrw 
randa nie udało się p. L!ovd George‘owi sp owad**4 
na Riwierę kanclerza Muelleni, wów(.*zas p. Nitti/*' 
stanowił sprowadzić do San Remo niemiecki/ 
t.charge d‘affaires‘‘ w Rzymh, p. ron HerfFa. 
ro na skutek zdziwienia, jakie nowina ta, codaP* 
prze dzienniki włoskie, wywołała w kołacL 
sJdch, projektn swego zaniechał. Ale dał wyraz s «*  
mu niezuJowolenin ?r rozmowie z dziennikarr"^ 
angielskimi i amerykańskimi, mówiąc: „Nie rozumtegl 
dlaczego projekt zaproszenia Niemców do udział11 
obradach Rady Naczelnej wywołał takie obirr ew** 
Wssak wcjfla Jest skończona i żałować należy, ii J®, 
wne narody nie mogą sif wyzwolić z pod wrły*# * 
d>icha wojennego**. ■

Niedawne p. Wilson (a pani Włlsono#^ 
pisał w liście do sen. Hitchcock*: ie  we Francji P^ 5 
ważają wpływy militarystvczne. Dziś p. N!ttł n50*" 
o „duchu wojennym" Francji. Kainmnje, rzucane & 
Francję, zmusiły p. M)iierand*a do upakan^tacej, *j_ 
energicznej interwencji na posiedzeniu Rady z du1 i 
& kwietria, do oświadczenia, że Francja nie ma
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Snych zamiarów * neksjonistycznych względem Nie­
miec.

2 innych spraw na konferencji w San Rcmo ó- 
•fiówicno najszerzej traktat z Turcją i sprawy z nim 
'fcftiąnne. Między innemi zdecydowano, żc ntworzo- 
jjje zostanie w Palestynie „ognisko narodowe'1 dla ży- 
Wów, oraz postanowiono raz jeszcze zaofiarować 
taaudat w A,rmenji Stanom Zjednoczonym.

Sprawę stosunku do Rosji zaledwie poruszono. 
Jedynie p. Nrtti domagał się przecież uznania sowie- 
*dw za rząd regularny. P. Nltti stykał się podobno 

tej sprawie z niejakim Ra patosem, który podawał 
Me za delegata rządu sowietów i bawił w San Rpmo 
Podczas konferencji.
. W sprawie Ad-jatyku p. Nltti oświadczył <1 24 
■fletnia, że zgadza się na kompromis, zaproponowa­
ny przez prez. Wilsona w jego memorandum z dnia 
11 trudnią rz. Atoli chciałby wprowadzić doń pewne 
I*oprr.wki. Woiee czego pp. Lloyd George i Mille-

gnd zawiadomili p. Nitti‘ego, że zgadzają się na ta- 
e rozwiązanie sprawy, ale ńa owe poprawki Wło- 
^ 7  powinny uzyskać zgodę Jugosłowian w rokowa­

niach bezpośrednich.
Kazimierz Smogo. -cwsIl.

Czas odnowić przedołate 
na mfesiąc majl

Ceny prenumeraty i pojedynczego nn- 
Mern w nagłówka.

Wieści' 
o prof. 'Romanie Dybowskim.

'  Profesor literatury angielskiej w Uniwersytecie 
Jagiellońskim, sze^sp olog o europejskiem nazwi­
sku, dr. Roman Dybowski, dostał się z początkiem 
5fojny jako oficer austrjacki do niewoli rosyjskiej, 
crazu przebywał w Moskwie, następnie zaś w Ka­
janiu, gdzie była mała Kolonia eńców-profesorów, 
Niemców i Polaków (dr. Maksytniljan Huber, dr. 
2t>igniew Pazdro, także p. Alojzy Wanczura; leka- 
*ze: dr. Stan. Zabłocki ze Lwowa, dr. Topolnicki

Tarnopola i inni)
Profesorowie mieli dozwolone korzystanie z 

'dbljoteki uniwersyteckiej i azięki temu prof. Dy­
bowski gorliwie pracował, między innymi nad 
^pływem starej literatury włoskiej na angielską. 
?  kcńcem 1916 r. Dybowski popadł niewinnie w 
Po^eirżenie szpiegostwa na rzecz Austrji i został 
wysłany naprzód do gub. Wiackiej, następnie na 
daleki Wschód pod Charbin.

Od osoby świeżo przybyłej z Syberji dowia­
dujemy się, że prof. Dybowski ws ąp.l do armn 
bolskiej na Syberji i był w aztabie V. dywizji. —- 
unia 10  stycznia b. r. wraz z tą dywizją dosiał się 
d° mewcli bolszewickiej w Krasooi r«ku i był tam 
fcfżcze w marcu b. r. w obozie jeńców.

»*POL>i.CYl PAMIĘTAJMY O PłEBISCYTACHI 
Datki przyjmuje Komitet Obrony Kresów Zacho- 

doicu, Lwów, plac Mariacki, L. 10.“

Powrót atamana Petfury.
(Od własnego korespondenta).

Płoskirów, 5.
•m p.) Zamz po ogloŁzeoitt manifestu ataman 

Petluia oruścił W r32awę i drogą na Lwów—Tarno­
pol—Płoskirów, wybrał się do dawnej rwej stolicy 
Kamieńca Podolskiego. M drodze powro^ej zabez­
pieczonej sukcesami polskiego oręża, tow rzyszyfó 
mu cficerowip i ur/ędney ukra^scy, którzy kilka 
miesięcy przy jego beku 5pęd/lii w Warszawie. Ata­
man Petlura jecha? ciclio, we Lwcwie nie witała go 
żadna deputacja uk: lińska, w Tarnopolu nie pokazał 
się nawet w oknie użyczonej mu przez rząd polski 
sdonki. Jak syn marnotnwny — według słów pe­
wnego ukrainca z M'ołoc2ysk — wracał aaman Pe 
tiurs za Zbrucz, gdzie ięK.ą polskich wyKonaiwców 
rozl-piono już po stacjach Kolejowych, w miastecz­
kach i po wsiach jego mairiest wydrukowany w War* 
s*-awie na pięknym papier;.e, jakim żaden z dotych­
czasowych mmifesttw atamana pochlubić jii nie 
n ógł.

Zry jednak omen spotkał atamanr*. już na samymi 
wstrpie, mirnowicie w Ploskirowie, który dwukrotnie 
zdobywał i trzyki otnie tracił. Na wieść o przyjeźdzle 
atamana wybrała się miejscowa kdonijka ukraińska 
na jego powitanie z b. komisarzem powiatu Wercho- 
łą i b. komisarzem szkolnym Mudrvm Szło wraz 
? nimi kilku Ukraińców, tpiewając po drodze „Szcze 
nc wmerła“. Aliści — czy te- parującym tu nastrojom 
zawdzięczać to najeży, czy tes przypadkowi — zda­
rzyło się, i i  na Śpiewająca dcputację, gdy przecho­
dziła wzdłuż dwupiętrowej kanrłemcy, posypały się 
kamienie i to na głowy ptzechodzących. Powiadają, 
źe istotnie zdarzył się ten nieprzyjemny wypadek I 
oie wiadomo, czemu go przypisać należy. Jość, źe 
p. Mudryj stanął ra stacji kolejowej przed atamanern 
PeMura z przewiązaną gt.wą.

Oficjalnie przez delegacje uk-aińskie i przez re­
prezentację władz polski ca był ataman Petlura wita­
ny w Kamieńcu Podolskim. N p, wielkim placu guber- 
tiłtcrskim zebrały się setki zainteresowanych i cie- 
kfcwych. Były przemowy i śpiewy, a wśród tłumu 
przewijały sij gro.naoki „nastrojowców*1 i szeptały, 
żo ataman oświadczył: .Innego nie było wyjśda,
warunki są bardzo ro ardt ale les nam sprzyja **.

W dwa czy trzy dni później, na tyra samym pla- 
cn zebrały się tłumy n? obduaiie Konstytucji 3-ga 
Maja. Rewanżując się za i dział delegatów administra­
cji polskiej na powitaniu, atanan Petlura na obchód 
polski wysłał reprezentanta rządu ukraińskiego. Zło­
śliwe języki powiadają, źe byl nim- minuster mary­
nat k ukraińskiej,

I zrów at.man wybrał sie do 1 ’foskirowa, by 
naiadzic się z reprezentantami polskich władz woj­
skowych i cywilnych. Naiady zbyt długo nie trwały, 
I s  talon o, że naj pfej będzie, jeżeli tymczasowo, 
przed zdobyciem Kijowa, założy ataman Petlura swo* 
ją siclicę w Berdyczowie. Tak się też stało.

A tymczasem za Zbrzezem gruchnęła wieść, Źe 
ataman Petlura wrócił n* Ukrainę. O tent co się na 
ten temat mówi, napiszę osobno. Tutaj zaznaczę, źe 
ponad wszystkie glosy kiytyczne i djalektyczre wy­
bija się ogólne pytanie, podawane z ust do ust, od 
jednej do drugiej wioski.

— Zwidk1 joho Lachy wziały i na szczo nam 
prysłałyr

Narazte na to pytanie nikt r.ie jpotraf* odpowie* 
uzieć.

n k d e s l k n e .
(Za robry' u tę Redakcja nie odpowiadaj 

Adwokat I obrońca

D r .  T a d e u s z  T  w e r n i c b l
■ • aktywował swoją ;anc arję. którą prowadzi 
wspólnie z adwokatem i obrońcą wojskowym

Dr. StarMawEtn D r^iew iezem
da#oym lokalu ul Halicka Z ł U p-

(Dam dr. Baftab&na.,, 23<2362n

n243óKoicypieirta
poszukuje adsrokat Dr. T. RybiańskI w  Tyczynie ko to
Rzeszowa. Oferly nieuwzględnione zostaną bez ocpoviedzi

Mfrfa Opolska
przeniosła sarój magazyn bluz, sukJei 
Mor- I nowości

na ul* Małeckiego I. 9. I. p.

N S T Y T U T  K O S M E T Y C Z N Y  TEOHNIKA.
Dra PILECKIEGO, p lr: i>ąbra kiego I. 1.

usuwa włosy, zmarszczki, bredawki, plamy, pryszcze, ma. 
seż twarzy leczy choroby skórne, wypadanie włosow, far.

bowanie włosów. 2*1 ln

KONKURS.
Magistrat kr. st. m. Lwowa rozpisuje niniejsza 

konkurs zewnętrzny na nosadę asystenta plant icjl 
miejskicn.

L Waronld konkursu: 
a} obywatelstwo polskjt, 
b) n;e przekroczony 40 rok tycłŁ, 
ę) życie nieposzlakowane,
d) średi łe wykształcetit
e) ukończona wyższa szkoła ogrodnicza^
f) dowody odbytej pralityki przynajmniej 3-letniej,
g) świadectvro zdrowia.
Do rosady tej przywiązane są pobory urzędnika 

XI. rangi ze wszystkimi dodatkami droźyźnianymi Jo 
tej rangi przywiązanymi analogicznie do urzędników 
państwowych.

Posada zostanie nadana na razie prowizorycznie, 
zaś po upływie najmniej jednegr roku i w miarę do­
brych kwalifikacji może nastąpić stabilizacja.

Pcdania kompetencyjne należycie udokumento­
wane należy wnosić dc protokołu podawezego Biura 
prezydialnego v- terminie do 31 maja 1920 włącznie.
24ó? Józef Neumana w. r.

Zakład dentystyczny k0.
ronki, zęby w kauczuku, bezbolesne -yyimowanie -ęDów. 

repei :ury. Pacjentów z prowincji załatwia się szybka

architekt, kone. hniswnfczy 
ura Lwowie, u l Zy h in rilc za  L  h.

Wykonuje plany oraz ro­
boty wchodzące w zakres 
budownictwa we Lwowie

\ na prowincLi. n245*

Co słychać na wsi?
głód. — Spekulacja — Brak twórczoid. -* 

Egoizm.
^ Na pierwszy rzut oka w ieś przedstawia się  nieźle, 
zniszczenia wojennego pr°w ie i ; nie znać, pola upra­
n e ,  sady kwitnpce, drogi dobrze utizym ane, w szę- 

i w idać pracę, miły lad i pew ien dostatek. Robi to 
R a żen ie  czcigodnej soli, ności. W szysc;' pracują, 
Karczmy puste, pijaństwa nie znać, nie wiiiać.

Na zbiorach nie znam się, ale pr:vwdopoJobnie 
yty przeciętnie dobre, bo o zadnycl* klęskach zywrilo- 

,tjWyCh nie słyszałam
r, t Materialnie w ieści w ie powodzić mogłoby się ;u- 
??°ni na wsi bardzo dobrze. C iłop"je8t dziś bogaty. 

*a duże pieniędzy a w  dodatku dostaje mnóstwo 
fi®t.ędzy z Ameryki. Podobnie jak i mieszczanin —* 
,.w '*uy w  tych stronach. , galonem 1' — lokuje pienią- 

głównie w by die i drobiu, broniąc się v. ten spo- 
?rzeciv/ fluktuacji w u u ly . Zboża nie brak, zie* 

ń>aki są — a mimo to jest głód.
Jest to szczególniejszy i osobliw y — głód syty . 

o  Ani „gulon". ani chłop niczego nie sy z e d a . Ma* 
. ®. mleka, jaja, aietnniaki można dostać t y ł o  p& zna- 

..'^ści, z  łask,. Poniew aż po maksymalnej cenie 
-P dać nie chce a po paskarskiej daó boi się. Prze- 

»a v eo  n e tyIe t rzvw na, ile „dziura*-, którą uważa 
nańbę. Jeśli toay sprzedaj; po paskarskich cenach  

w . 0 ^ Ik o  konspiracyjne — żydom, których zresztą  
^ ^ w id z i .

Stąd wytwarza się następująca wmada.

Na wsi, zgrupowanej dokoła rolniczego imastecz 
(ta, są „gulony” — pćł chłopi pól-jnieszczanie, pasku­
jący tak samo jak cliicp, są dalej chłopi, żyjący wprost 
świetnie i dostatnio, a w rcszjt małorolni lub bezrol­
ni, przymierający głodem, prołetarjai zwany prze* 
Jang warstwy „aziadami“, „Dziady11 faktycznie gło 
di ją i nie mogą się wyżywić z pracy. Rozumie sir, 
że do tych „dzłidśw" najtaewiej i w n jprymlty - 
wniejszoj formie trafia propaganda bolszswicka. —. 
Os rze propagandy zwiaca się głównie przeciw ży­
dem i przeciw najwybitniejszym paskarzom miejsco­
wym. Chłop zorjfanizowji.y i przez swych politycz- 
uych kierowników utrzytnywrny w stanie pewt.ego 
opozycyjnego podnieceni poniekąd z „dziadami1* 
SMiipatyzuje. Zboża ani ziemmalćw im nie sprzeda, 
ale nie miałby maże nie przeciw ostatecznemu zagra­
bieniu resztek tego, co uchodzi zp włosnosc „panów** 
i mimo, *e sam jest typowym .kuzujem11, występuje 
nieżyczliwie przeciw burzuazjL Prcewrót ca wsi nie 
jest możliwy, nie byłyby może wykluczone rabunki 
i rczruchy na pewnem poblycza etń a coze i rasrowem 
podłożu. „Dziad1 przytem przegra — bo wobec mas 
cilopskich jest nieliczny i za sLby

Czuje się na. ws’ pewme, że tek powiem, rozbie­
ranie sił, szukając: cii sobie ujścia. Ktcby potrafił dziś 
poprowadzić masy ludowe, odegrałby w:elkę rolą, 
mam wrażenie, decydująca o układzie wewnętrznym 
Polski, bodaj esy Pie na wieki. Mcstety'. polilycrof 
przywć Icy ludu obecnie nie stoją jeszcze n. wyso- 
kcści za iamfe Stojąc na gruncie poi tyki klasowej i 
poczytując sobie za nsjwukszą zasługę tylko zdoby* 
*anie nowych stmewisk, przywńejów i dobi małe- 
zjalnych, me są wcale ludźmi nowymi, a tylko typo­
wymi przedstawicielami przedwojennych pplityków

s< ar ego stylu. Na tej wsi tak begaisj dziś, niezależnej, 
wolnej L śmiałej, nigdzie nic widać rwoistej twórczo­
ści. Mówi się: — Rząd będzie musiał dać, pc‘Jowie to 
zrobią! — ale żebv gdzieś chiupi powiedzieli: — Co 
będziemy czekać zrobimy se samil — tego niema 1 
przez to zaprzep iszcz*- się mrósrwo dobrych sih Mor* 
ina powiedzieć, że lud szantażuje d. iś Rzeczpospolitą, 
w zmaterializowania swem kieiując się tylko nizkint 
i rubym ejbizniem, wyhodowanym przez jego kie­
rowników politycznych z naturalnego zresztą insi:mk- 
tu samozi t^howawczego. Z dążeniem do władzy i o- 
panowania wszystkiego spotyka się na wsi na każdym 
ktoku, ale poza krótkotermin >wą ko z: ścią, jakaby 
z tego dla ldasy wynikła, szsiszej iub dalej idącej 
krncepcji życia i pracy n e wińac — Czemu wójtem 
oj mom być jo? — mówi cblop. — Dobrze a jak zo- 
si .niecit wójten to coV — tścde wójtem jo a nl« 
Marcin. — No i co wudy będde? — Ano nic, bcd« 
wójtem. — Tak -wygląda ta ideologia.

Konkretnie zaś krystalizuje się to wszystko w na­
stępujących kszłahact

Bogaty- chłop potrzebuje do obrobienia swych 
giuntów kilkudziesięciu robotników. Oświadczu, że 
tym, którzy się do niego * głoszą na robotę, sprzeda-. 
po paskarskiej cenie oczywiście — po ćwierci zie­
mniaków. W mig stanęło do pracy czterdziestu ludzL 
Flacy nie otrzymywali żadnej, tylke s rawę — wy* 
tu grodzeniem dL nich łyło to, że chłop pozwolił im 
kupić za drogie pieniądze po ćwierci ziemniaków.

Go to jest, *eśii nie pańszczyzna w najhaniebnie*- 
szej formie?

„Guloa*1 został skazany r.t grzywnę i dwa tygo­
dnie „dziury1 za sprzedaj; fcąnuś metra pszenicy Re 
'fcabkarskie cenięj - - ^  - *...
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T A K I  C H  W I L C E  I. /*•

raW A tA  BOGU, ŻE JEST z  CZEGO! *
SKORO CZŁEK; TAK SIE WIEDZIE, i 
JAKŻE TU NIE POMÓDZ INNYM,
CO W POTRZEBIE SA LUB W BlEDZiEI

DAJE SWaTU, DAJE BRATU,
ANI NIE DRGNIE MI OBLICZE 
— ZATEM JaKŻE? WSZYS~KiM DJUCt 
TYIKO POLSCE NIE PGŻYCZĘ3

NIECHAJ NIKT MNIE NIL NAMAWIA 
TU ZuYt ECZNL KAŻDE SŁOWO.
RUSZ-ŻE SIĘ LENIUCHU GROSZU,
NA POŻYCZKĘ MARSZ PAŃSTWOWA*

■ ■ ' 2471

M o m o t a )  b i e l ą c e .
Lw ów , 7 maja.

REPERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO
W piątek, 7 maja „Rigoletto** opc.'". Yerdiego 

•  pp. Kjualoi jaskim W foli tytułowej, Ar*asiuską i 
Lowciyńskim.

W sobotę 8 maja o & S WPoŁ ^Slury pwońskie*1, 
komedia w 5 aktach A. Fredry. — C CodŁ 7-mej 
„Księżniczka Czardasza** op w 3 ech aktach fc, Kai- 
mana.

REPERTUAR TEATRU LIT/ ART. „CZWÓRKA" 
(ul. Rejtana L 3):

Program XX. od ponied tatku 3 do pouii iziałLa 
10 rra;a codziennie o godz. 7 JO wlecz.

Pr Jo*, — Z. Orwicz, \n«a Kitschman w  swoim 
repenuarze, „Puka kokietka** oatańyry Mil? Kamiń­
ska, balerim Teatru Wielkiego w Warszawce. Pauli- 
aa Noskowski — piosenki liryczne. Romuald Giera- 
sie. ah: jako Wojtek Jaiówk? w mląscie**. Marek 
Windreim w swoim repertuarze. „WyratOM, * ope­
retka w I. akcie T, Slaza (ze s«*rji Mak.* 1 Moryc**) 
muzyks J. Bobkowskiego. (M. Czajkowska, P Nos­
kowski, R. Gierasiefski, Z. Orwicz, M« Winduelm). 
Konferuje Zbigniew Urwicz

Bilety wcześ liej u G. oejrfarta tAkiJemlcka 6}, 
a od 6"©] wiecz. przy tasie.

V,e wtorek U maja prendera programu XXŁ 
— „Apollo* Poła Negri, po ra* pie»wszy w 5-akAr- 

wej korne i f  „Hrabina Rondoli**.

Do naszyci prenumeratorów. Celom ułłtwii alt 
manipulacji biurowej prosimy przy wysyłkach pie­
niężnych, podawać zawsze na odcinku przekazu cel, 
na jaki kwota jest nr .ezi iczona,

PnmimeratorOw miejscowych pm»my 0 uwczn- 
nie pTzeopiaty w kantorze „Slow* FofAi*jjr*, znao- 
rowicza 11—15.

[‘reeumerab .'ów zamiejscowyue aj.*szamj* o 
łaskawe na<dcjanie na odciriu prze*£aai aureau z opar 
M  „Słowa Polskiegc*'.

-*• h o n m m  a a  po.»{(L Magistrat kroi. stół. 
miasta Lwowa cgłasza konkurs d*a posagi po 
2.100  koron (dwa tysiące sto) Koron dla ubogich 
dziewcząt sierót po rzemuilnikach t  fundacji śp. 
Kacpra i Apolonii Boctkowskkh. Dziewczęta ubiega.

— Moiściewy! — skarżą — L-esidzAesiątpicó 
■!2fl żyle. nigdy w „dziurze" me sirdtiiiwn, a u.ms 
Ulu wstyd. Przyszedł do mnie, Uk prosił, na Boga 
zaklind, do nóg się klan’a- — m zulałem  mu Mu­
siała skp psiokrcw wyfaUAĆł fobyn, ftkuowi jpi :«* ■!, 
szczęśliwy byłbym 1 Uo^osl*v .ony, bcby mme ł A 
nie rydał. ZtjcchrDy wozcri w noo>, zabrałby, nikł­
by nie wieuzial. A1j  mam ^tuke. Do końcu żyda, ż«- 
oyś zdychał — ir.Wohut idc n.e sprzedam, Świniom 
dam — a nie sprzedam.

Nizko kłanUac sio kobiet*. prosi o kawałeczek 
eł jena. Od wczesnego rana do w, “ zora me miała: nic 
u ustach. Nie źeoi/e, przeciwnie, ma ze sobą kilka 
tjsięcy „ryńskłcii które przyti.osU wymienić — ale 
nigdzie kawałeczka chlewa sprzedać jej nie rhd&nob

— Jalze to r,-oze — pytam zwyomecd. -> 
Przecież ludzie chicb ioa«!

— Trzydzieści pięć ml tu juz mieszkam — ulpc 
u lada znajomy — i nic; darzyć) zię. żoi.y „gulon** 
ca komu sprzeda! Nie sprzeda za nic nu św.ecie.

Nawiasem mówiąc — luj wciąż jeszczu Uczy po 
staremu na ,,rvusk.e’ , sit po liuwcrau juz tylko na 
stówki. Wszystka kusz-uje — sttkl

Ruchu InteiiCktualnegt Cuc-fby słabiutki! <go na* 
u et — nic znal

Iotóż to jes> bardzo przjkrc.
Wieś wygląda pietcn.e, częs»o, dostatnio, poety­

cznie, — ale w c.chych, biatych chatkach gnieździ sic 
juuie gruby mater^.izm i nieugięte samolubstwo, roz­
dmuchiwane przi; v yrrźule parnmą, mati rjalisty- 
c»ną polityk®. W ./oczywistości pod względem kul 
trralnym wieś zile resztką kapitałów twórczych, 
przyniesionych tu swego cz.^u przez inteligiencję, 
nk ta ldtłcwł. Saar iuluirauUe twórczą njg jest I

jace sią o posag, mają przedłożyć: n) metrykę 
chrztu na dowód, że są urodzone w » Lwowie i ślu­
bnego pochodzenia, religii chrześcijańskiej i ukoń- 
czyły już lat 8 a nie prze kroczyły lat 20, b) me­
trykę śmierd rodziców w ięd n ie  ojca, c) świade­
ctwo ubóstwa i mo ąlności, d) dowód, że o;dec ich 
był rzemieślnikiem. Rozdanie posagi <r nastąpi przez 
losowanie w dniu 12. lipca 1920. Podania o przy­
puszczenie do losowania zaop-trzone w powyżej 
wymi.nione dowody, należy wnieść do Magistratu 
najpóźniej do 31. maja 1920. Podania wni Monę 
p< upłvwie tego terminu lub nie odpoviedn:o 
udokunieritowane nie będą uwzględnione. Kandy* 
dutKa wygLywająca posag do dalszych losowań nie 
będzie dopuszczona.

— Dn’a 29 kwietnia b. r, o gadz. 7 wltczór w 
ko .iele św. Mikołaja zjsU  pobłogosław ony zwią­
zek małżeński między p. Eugeniuszem Jelita Boraam- 
•kłm a panną Stefanią Hel ima Najsarkówną.

0«M»yołi a n  doi ilsś olo roztyta -ifl. MSI
—. LM^ie|-g!(iniast}Ł, rzecz na tui a lnu „nieznany**, 

wylazł po drutach od windy na di zew o w domu przy 
ul Potockii go 23 i po rtzb ciu dizwi w mieszkaniu 
P. Józcia Huczyńskiego, na i. pięti /c, skradł gardo- 
rebp wart. 40DCO Mk.

— Bieliznę wirt. 5«fi9# Mk skr^dztfmo r r s«ychu 
KWy Willncr P«/y ul. Każmleifowskiej 47 ,1 w tym 
wypadku złodziej nieznany.

— Zm arii we Lwowie: M;*re. J Oowiak, 86 lat, szpi­
tal, grużlicc; Zuzaunn Kostkowa 67 lat, Zakład św. 
Łazarza, rak maccy; W*id. Ta oriyjoński 78 lat, Bi- 
li.isi cb 9, rozedma płuc; ?*tr I t  maszewska, 55 lat, 
7>" unickiego 3, sep ds; T.eii Halocru, 52 lat, szpi­
tal «.r:dem.. tyła* plam.: Fhasz SteuiMok, 50 lat. Kio- 
pat iwska 12, gruźlica plfcc: Jan Wrłos, 18 mies^ Zbo­
rowskich 1, gruźMca płuc; T ub i bieig, 2 laui, SzpitaL 
na 15, grużhca Płuc, Hnks Stej-'er, 17 lat, szpital, ty­
fus riiun.: Lstb Ujltiich 31 ht, izpitiT, rak żóld, 
MiudeS Pehnar, 54 lat s^pitil, skręt kisząc; .Wanda 
Dziadek. 4 nu es, s>pitai, gruźlica

-  „SŁOWU POi SKIE* TT. m  t  dnia 8 mają *920. -

— N«"iva> rfpgaru',1 polska powstała niedawno we 
Lwcwifc w lokalu dawnej firmy Zlenkowicz-Chędń 
ski, KierowtfkiŁid jej jest młody i przedsiębiorczy 
księgarz p. S.an. Rehman, który po iruntownem za* 
roznar.iu się z wszelkim? działami swei specjalności, 
przystąpił do pracr sainod/icln^. Główną uwegę po- 
śwdvvił działowi teologicznemu, tudzież wcKskowciuii 
oraz Mten jirze dla młodzieży, nie z niedbuiąc rów­
nocześnie i innych działów księgarskich. Z„ krótki 
czas isbiitenia firmy zdołała one wydać iuź kilka rze­
czy własnych, a w tim zjsne prace dr. Prusi, M. 
Tkana x ks. J. Danusia. Służbę swą kunoralną w  krt 
sach pełni młoda księgarnia z całą gotowością i ży­
czyć Je] też ale :y dalszego pop ^zcnla.

,L*-SL Br. Jan Brzuskf 'Sfr'
zi4s Odhróha tk m . ,
Urządza u  niadzli lę dni' ! maja Zbiórka na aakiipnw 
I >  I dla '*twalltP1 z otrcnv iwowa. tiaskawc il«
prosimy o wzięcie Jak najlk .niejsiego u,' ciału w te] zbiór 
ce. — PuUliCznóić ) j1*! największe datki. Tuszki wydaje 
Się u oiąteit i sobotę od 4 aodzlnf w bursie Towarz/sts . 
Lagiouów A Przewodnicząca L*-ulatawewa Waikawifika.

t t  i unacf samobójczy nvwvt$  banibi. W War* 
izawie odebrał sobie żyd* dyrektor, kmku „Osi- 
BaiL** — August Fdler.

#  Trup w Vflśld. W pobliżu (Sythddl wyrzuciła 
Wisła na brztg ttupa uężcz-. zuy, w którym rozpo­
znano tri mai St, Karpińskiego ktćry przed szyciu 
Bi.esłącami rzucił się w nurty weki.

#  Jo*- r4i. wiaiijatu F< seł M /hsrk^ z okręgu bla-

db.jgo, muno wszystko, c'e ntcżt być zupełnie nie- 
zi.eżną. spekulacja i żaiira K c  ęczy bierze górę 
nad wartością tradycji rw^ań^cL. KIujOwość wyo 
u.(,biUa chiopa, odsunęła go o i ,,saci od intei-gien- 
cjt « me JałL mu radnych rowy cb pizyiació* luL prze­
wodników. Ideowo chłop jest słały i dtr.tegu jeg0 
u iterjalistyuai.1 zapędy łołr- bnazo łatwe wyzy­
skać. Chi nie um?. myśleć o tałotci wspoMycł1 4te- 
roów, bo ich n'e zna, nie «kIc2uwł nie widzi, widz! 
i> 'Lo siebie i swe otoczę, jc i po srbie o wszystkiem 
sądzi Faktycznlo jest d/iś tupeln.t w rękach sw\*ch 
pr«yv ódców p.iiuąfizńyclt i zgiupowauych dokoła 
p.ih „sztreberów ‘ — ci merą z chłcpcm robić co 
cłcą.

Wjftobiażmyn sobit teraz tnon,cn. łakfi
Wielka i przewlekła wejm, wymagająca wy$tt- 

kćw i ohoi, wejdzie w jU»dJun« cia nas, powiedzmy, 
eitzszc. Itie t’.óv.ię z.hv ti . a  tiaro byc, ale ze 
Wszystkiem uabiy się l^zyć. Chłop bec^ie musiał 
ccś poświęuć, cos d#e; nJt syne bc tego daje łatwe, 
ale świnią ki^wę. Dszcfoę iul Niech agitatorzy ja- 
cyś r8*dmuchafą w u'm uó-aczas skłonność do opo­
zycji, niech stanie przed nim wtenczas właśnie ktoś 
z programem nie „dawana” lecz . Mania* za poino- 
ct jakiojf rewolucji, niech wówczas dasiejsi Jeg» 
przywódcy, bad4 co t  ,dź mgący pewnę /obowi 
Pit wobec rządu, albo «ych zobowiązań nie aot. ry- 
n*t ją, albo też sir roą ~auiar.'e iudu -  w czvje ręce lud 
sit w ów czas dobl nie?

I co zrcbi?
Możaa i trzdia wierzyć trusi1 się mać swemu 

narodowi.
Alft niesiotg — wiedzieć rue można.

Jcizk Boadrowski

łostockicgo zrzekł się mandatu klćiy objął pp uW
p. Czernaewski. >

#  Żniwo śmierd. W jednym tylko numerze „Ku 
rjera Warszawskiego" pcmiesucroue zostały klepsy­
dry, donoszące o śmierci: Tcodoia Sławińskiego, ioł. 
nerza pułku ułanów krethoyleckicli. który * lea 
w obronie honoru polskiego na stacji w Pszczółkadl 
v/ potyczce z żandam u ją  nii^m.ecką, — Stauisłavi"i 
ks. Radziwiłła róimisirza 3. p. ułanów, który połegf 
w bitwie pod Malinem, Cra Jana Go:ajsldego, Kafl' 
tana-lekarza \Vf>jsk PolsUcb, — Eogdana Jakubow­
skiego, podpor. (i p. ułanów karłowskich, który parfl 
rażony kulą bolszewicką podczas wypadu na JełtusP- 
kćw, na Podolu.

~«r  " '

N A D E S Ł A N E .
(Za tę rubrykę Redakcja nie odpowiada).

O D P I S ,
Wzór „A“.

Ozioszenle rozprawy ofertowi 
Celem oddania w przedsiębiorstwo wykonam1 

potrzebnych robót dla budowy gmachu kliniki gira 
kologiczno-polożniczej Uniwersytetu JagiellcńskteSt- 
w Krakowie do wysokości poziomu parteru w wyją 
czeniem robót kamieniarskich Namiestnictwo 5ekcjc 
techniczna rozpisuje nlniejszem publiczną rozprawi 
ofsi tową, w któiJj mogą w«ią£ udział upoważniam 
do wykonywania przemysłu budowlanego.

Należycie ostemplowane oferty wnosić należy 
do dińa 15 maja 1920 do godziny U  w Kierownictw?'- 
Ok* ęgu budowniczego w Krakowie, gdzie też otrz? 
mać woźna w godzidtum urzędowych potrzebne ói> 
wniesienia ofert formularze ofertowe, zestawienia su* 
maryczne robót oddać sie mających i gdzie też wy* 
łcźune są do przeglądnięcia 1 podpinania przepisy o 
ofeiŁtcL, warunki ogólne i szczegółowe, oraz plany 
budowy. 246?

We Lwowie, dnia 2 maja 1920.
Z Namiestnictwa S*kcV techniczna.

Echa w eeu obywałcM ega
Prasa żyd iwsko - socjUist', czro enkaenowa Z3F 

ety łaby sobie porażki pioi u r^ ik eg o , czemu nw 
rr.ożna sie dziwie, a przyein 2-»kp ła sobie ze swycn 
czytelników — umics/cz/jąc uzepeinione stekiem, 
Hwnstw artyiuly o porarce za«t oweJ centrkraci 
Takim plsmako o zdaje s'ę. żc o j  telnlcy Są na*wniei* 
ci od Mich, ze me zdają s-obis sprawy z tego, co wl4 
d7a i Słyszy że wler/ą w di urywane brednie grało* 
n and w. WDzitV* i lei sto«:rzvca „G ^tta  Wiwv̂ orna 
i ,.Wiok Nowy* pottiinyly za „Djxinikiem Lwio* 
uyui* un er.to A.'. ba n;e b^io xh sprawozdawców 
•Drawozdanio /  wie;u ptoi. OraLskicgo, pt „Porażką 
t i 'ÓŁ Grabskie o  \  przep-* uicne stci.cm przewrotne* 
go kłamstwa. W ęc uoraźM piol C r^Lsłnago było to, 
ic  fdy pojawił się na irvbsi.e, oue7wa‘a s.» taka bu 
rra oklasków, ze ^zanoany 'eiermt przez kilka nd* 
rur nią mógł orryjść co słów? Poirżką były oklask* 
jakiem! nagridz iuo niemal każdy ustęp jego przemó­
wienia, porąż<s wreszcir ze p»hi.c7ność nrśród <r 
• w »ków przez powstania p u d c^o u ila  mr. za świe- 
iUe wywody. W wiuca brało ud-la* przeszło 10T*n 
- job przeważni? ie sier mtcI^aŁci; ilcSzi znaiącycł 
soHa sprawę i  tego, cc -ły»tei : wldrlcli. Więc Ja* 
k'em czołem taki skryba odważa się w żywe oc*/ 
wmawiać w obywateli, ze ucłiw*icro czDlucię jakiś 
zA  tam Rumuu4 a nie auw or. It"! ra? — jak wobeo 
ryłu świadków onegdajtzego rebraria może prawić J  
porażce. I p. jjzeryruc. jsro dtpg, rrzewcdniczący, 
t ł# odważyłby się tyiejMuć, ze luk.kolwiek rezolucj. 
yr*eriwko prof. Grabskiemu n fjiL ty  uzyskać waęk* 
tv*L  i w swo m organe wspuu u'a< ze „różniej nio 
-o, gdy zgrom Rd zeni .laczęl: Już ic zcbodzić (powa­
żni rhywatais wyszli iuż z sil., prryp. spraw.), toWu 
Stupnicki postawił re ciu le P Rumuna tcd.

P. Szczyrek dalej. Jeżeli swą głti ność przewodni­
czącego pojniowat poważał* a raten bez-ł enuie, n» 
z»przeczy że picKidną wprosi bis ciyczną wrzaw 
wszczęła garsr.ca zyd*iwek i żydów z którą połączy- 
aę towarzysz? p. b*uru;e’«’egt i żc u  gurstka pród 
krzyk u nte mogła mieć nawet :n>cn.egij wpływu n  ̂
wyTitk gtosowama. TrocLę więcej Ut-zciwosc1 dzień 
Ltkai; .aej mai p^nuwle, oo ktaru.Mwrm i przewrotem 
nie dopniecis ceiU.

*****
Od przow. wiecu prof. M. ThuBie&o otrzymujenc 

naslrpujące pismu: Do Sianownej ReuakJi *Słrw; 
srępuiące pismo: Do Szanowne) Redakcp SłowS 
7-Oihkiego**. Odnośnie dc, spluwo;danin z wiecu zwo 
lanego przez łi oumetwa nany, d-n.cki. i dem.- iirzc 
fedańskit, na 5 bm„ umieszczonego w niektórych 
dziennikach lwowskich, Hoczew ani się do obowiązku 
i’.ko przcwodmczący wiecu tv .fichn ia  że i  pow'oóń 
niewryczerpania dy skusji nic posuw iłem żaanych re4 
zolucjl do głosowania. Jedna* po postawieniu re ij 
lucii p. Rumuna część wiecnwuitćw. mińci niż jedn» 
czwarta, pcdniHU ręce za .^ohc jłm i Po postawi*" 
ttu rezolucji przez p. R*nra nr myśl pr emówienu 
posła Grabsiuego prze raźna czHć wiccownikóW, 
więcej ni/ H, podniesieu .-m rek) wyraziła swą zgodą 
Pozostaję z szacunkiem Or, Makłyn.Kjan TłmiH«

■ia



Na Pokuoiu.
J kczemna prow okacja  bolszfw ickaT —
PEWAŻENIE KOŚCIOŁA. -WSZfcDZIE-. ZYDZL

M>kullc7yn, w maju. 
Polonia tnikuliczyńska staraniem Kola TSL. urzą- 
skromny obchód i  go maja. Uroczystość odbyto 
maja w niedziele uprosiwsr® ks. Stanisława Ho- 

®**a ze Stanisławowa, który chętnie a bezintereso- 
•iw przy^yl< by odprawić nabożeństwo w kościółku 

i podnieść ducia sieroryzowanego, zrezygno­
wanego i przygnębionego ludu polskiego na kresach.

sobotę dnia 1 maja kościółek, wybudowany ofiar- 
!|»śclą miejscowej Polonii przystrojono, jak również 
S?«ćre domy polskie wywiesiły w oknach nalepki 
pSL. 2 orłem polskim

W przeddzień święta narodowego zaszedł wy- 
^ e k ,  który wywoła! zrozumiałe oburzenie. Oto w 

z 1 na ? maja bramę grówną wchodową do 
JjfccKtki: naprzeciw obarza grubo zasmarowano ka- 

jakoteż kałem oblepiono skrzynkę pocztową z 
jjHem pokkiiii, oiaz okna w aptece, w których wt* 
Rkły nalepłti z orieni polskim,

Z Żabiego do Alikuliczyna niewielka odległość, 
tutejsze nawet z Żabicm graniczą nie jest wy- 

rjjczoitem, źe zachodzi tu łączność z nieudałą choć 
*Dirawą zbrodnią żahiowską, zwłaszcza, źe tutejsi 
Tf0Wodyrzy uszli stąd bezkarnie, przechowrwt sie 
^tąd za granica węgierską, lecz w pobliżu Mikull- 
C7yna w Kórózmezó skąd przed Paru tygodniami 

cc przemawiałoby zatem, ze >rzebywau ten 
^■‘s  ra zem  z  molojcami z Żabiego, obecnie zaś po- 
P*tli sle ostrożnie pokazywać nawet w samym Ml* 
^czynie.

Chłopów miejscowych trudno posądzać o ten
* Czerrnv :zyn, potęp a ją oni zrr<ztą głośno znie­
ważenie ko£cio!a i wyraża ja oburzeni; twierdząc, źu
* aich tego ri.-i ale ucr.mil i wskazują żydów, jako 
krawców iego czynu, lecz nie przeczą ież, że tego 
^ l  się dcpu«dć ktoś z ich „pidrankiw“.

Winę i w tym wypadku opinja przypisuje nie­
z ły  tylko naszym w.adzoni, które swe infounacje 
Poniijajac ludzi pewny';!* i zasłużonych opierały na 
łjdziach czasem bezwiednie będących narzędr!em 

;yd'W£ko-ukra}ńs\'ej czyli bolszewicki ij. Kilka 
*'kć w Mlkułiczynie is aicje i bardzc dużo złego już 
goliła tajnymi i podłym drogami trafiając nawet 

Warszawy.
Klika zydowskouk/aińska znajduje niestety dro- 
do wysok«ch czynn ków, w sposób nikczemny 

f^alczując niezgodnych im ludzi. W tej walce nie 
•'rakh anonimowego aktu oskarżenia nawet o zbro 
^ię nieistniejącej kraczitzy przeciw całemu szere- 
| 0wi judzi, nieposzlakowanych ciag.e anonimy do 
Lanych \vvdz małopo!«kich, nawet do Warszawy, 

pan ja skierowana głównie przeciw jednemu
* najleFi/y^h Polaków naczelnikowi tutejszych la-

państw, ir.ż. Jaworskiemu, który jest nader nie 
Wygodny z.ydostwu, pomimo stwierdzenia zupełnej 
r*zasadno<ci anonimowych 'skarżeń dop owadziła 
JO pożądanego dla żydowsko-ukralńskiej kliki rezul- 
WU. O to m-wygodny Polak zostaje przeniesiony na 

posadę, lep ;zą nawet, alc„. inną. A o to właśnie 
Cedziło.

Szły też anonuny do wszelkich włącz na dopiero 
“Mące w formie tworrttńa si; Kółko rolnicze. Klika 
żydowska znów cel osiągnął.*, gdyż ludzie dobrej woli 
Rezygnowali, a Kółko obecnie już dla żydostwa jest 
^eszkodliwe.

Żydzi głośno 1 otwarcie oświadczają źe nie a<t 
® jywatflami polskimi, ale że prawa mieć muszą Jako 
bydzi. W MikuHczynie pokonali i osiągnęli oni ws* 
^ko co im przeszkzdzało lub nledogodnem było lub 

mogło. Opanowali chłopa ruskiego, a jaki ten 
^bływ ma rezultaty wldzuny na każdym kroku. 

Zwracano się stąd do właściwych władz o zmia* 
w komendzie bezpieczeństwa publicznego, ale betz- 

! 'Utecznie. Komendant, ktćregc zydzi narywają 
„oicem“ pozostał. 1 rrimy tego następstwa*.

z.

U h M c i  h f i t i o B .
PODZIĘKOWANIE MINISTRA KOLEL

. Warszawa. (PAT.) Minister kolei w odpowiedzi 
Związku kolejarzy wyraził podziękowanie za ich 

gotowość do objęcia służby V  razie opuszczeni- sta­
wowy przez urzędników niemieckich.

ZAMĘT W NIEMCZECH.
w Nauen. (Radio.) Bandy, grasulące na południa ód 
^osseldorfu. zostały rozbite przez oddziały Reichs- 
w,®hry. Resztki schroniły się na terytorium neutralne, 
Mzie zostały rozbrojone.

LOT RZYM—TOKIO.
& Rzym. (PAT.) Lotnik Ferrare. Który jodją lot 
KZy.,1—Tokio, przybył do Szangaju, gdzie został o- 
w2cyjnie przyjęty pręzz ludność.

OSKI o  S TOSI Ak ACH BAWARSFO-FRANC 
K,:*iea. (Radio). Bawarski prezydent ministrów 

* kptegoryc7i'i p^łoskom o siosunkach 
. -ądem baw ars tu m i ut&eiami U ucuskie w
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sji wojskowe! oraz miedzy Men ach jura i Paryżem. 
Lalej nieprawdą jest, Jakoby Baw ar ja obiecała Fran- 
cu oderwanie Niemiec południowy cL« i niektóry ch nie- 
nieckich krajów aastryja k:>. l -.czes minisuów ba­
warskich dotycie^as nie Wiaz'di żadnego oficera fran­
cuz'uego jak nemniej nikt z run. ’~ t  rozmawiał

TOCH PKZIJEDZIE DO PRAGL
WlfcidęA (B. K. z Pragfl. .Atrkcw” p*sze: Wczo­

raj wrócił i Parysa gen. Pelie ktć.y oznajmił, ie  
marszałek Foch przyjedzta do P*agi leszcz przed 
Deschanełem.

1 . MAJA W OPAWIE.
WledeA (LJ K. z Pragi). Jectcr z czeskich dzien­

ników socjalno demokratyczuyeh pisze, że w prze­
dedniu 1 maja oJHyło się na placu-ćwiczeń w Opawie 
zgromadzenie, na którem pew,cu pcddiccr legionowy 
nazwał pogotowie zarządzone ra dzień 1 maja niepo>* 
tricouem Francuski kon.andant krajowy kazał owego 
poioiicera aresztować. Żrłnieize zażądali natychmia­
stowego uw oln> ?n,a aiesztowauego, grożąc ewentu­
alnie karabinami nuszyn^wyi.nL W miedzy czasie od­
stawiono aresztowanego po'lriicera co Otomuńc#1 — 
Żi Inierze zebr id 'ię yrzod koszarami. Nicpdooje 
trwały aż do póiuucy.

I e  świiifa.
Klęska aopjaliatów w DanJL — Ilłodoi * 
s wol średni a p z d s^aem w BerLnie. — 
Kasper bo.snewic^d zajtrze.ony. — Napad 

na ooc-ąg1 dworflal.
Podczas os&~mch w> boiów w Danji scqahaci 

stracili uiększo ć. Gabinet socjalistyczny Zahlego 
ustąpił. Większość radj kalno-socjalistyczna poniosła 
wielką klęskę, liuść głosów, jakie oddane zo*-taty 
na Kandydatów Zahlego, spadła ze 192.000 na 
120 .000. Zamiast 32 mandatów, zdobył Zihle tylko 
17 mandatów. Do steru rządów powołany został 
liberał J. G  Chrisiemen.

W BMinie, w mieście .dobrych obyczajów" 
toczył się w ostatnich dnach proces przeJw kiUu- 
nastu uczmom gimnazjalnym, którzy s antii pod 
zarzutem dokonania szeregu śmiałych kradzieży. 
Sąd po przepiowadzonej rozprawie skazał uczniów 
na Ratę od miesiąca do czterech.

W pobliżu Essen zastrzelony został przy pró­
bie ucieczki amerykanin Paweł Demotte. Demotte 
znajdowtł s ę  w chwili ujęć a w sa >>ochodzic jjĘ 
dne^o z najbardziej znanych przywódców sparta- 
kowców. W kieszeni jego znaleziono rewolwer, zaś 
w ubraniu zaszyte dwa hsty od syndykatów rolni­
czych do Trockiego, z których wynikało, że był 
on kurjeiem bolszewickim. Wyrok śmierci na niego 
wydar sąd wojenny 61 pułku strzel ów. Podczas 
transpoitowania k eią żeiczną Demotte usiło^ai 
zbiedz na stacji Muilheim, przyczem dozorujący 
żołnierz zastrzelił go. Znaletione przy Demoticm 
papiery oadano komisji amerykJtsKiej.

Na pocąg dworski, jaki zatrzymał się w Se­
willi, banda rzezimieszków trzykrotne cz/r.iJa wy­
prany w zamiarze dokonania rabunku. Podczas 
gdy pięciu bandytów napadało straż, p o r °szczoną 
w dngim pociągu, aby Oawrócić jej uwagę, druga 
partja zamierzała wedizeć się do pociągu d *or- 
skitgo. Posterunek wc, >»owy padł, bandyci zostali 
odparci.

apraury żydowskla
Gratulacje sprzymierzeńców. — Po 1.04/omach w Pa- 
le tynie. — Emigracja do Ameryki, — Jeden z »prz*> 
my siewców żydowskich. — Z Innych pól d& Uaioości 

obywatelskie).
Organ sionistÓY „Chwila4* zamieszcza następu­

jący telegram, nadesłany przez Delegacje Ukr. Rady 
Narodowej:

„Do żydowskie] Rady Narodowej, na ręce Egze­
kutywy stronnictwa sjonistycznego. we Lwowie.

Jako przedstawiciele narodu, który pierwszy li­
znął prawa narodowościowe narodu żydowskiego, 
wyrażamy imieniem ukraińskiego narodu wschodniej 
Galicji naszą szczerą radość, źe spełniły się wiekowe 
sny i starania żydowskiegc na.-^u o odzyskanie wła­
snego pai istwa i że uchwałą Najwyżsi ef Rady Poko­
jowej powstaje w PaicStynie samoistne państwo ży­
dowskie. Prosimy przylać przy tej okazji od nas i 
całego narodu uktainskiego szczere zrctulacje.

Lwów, dnia 4 maja 1920 r. Za Pi uzydium u Kr. 
Nacjonalnej Rady Dr. *?oman Perfecki, prew Dr. 
Vi'łodzimierz Celewicz. sekretarz4*.

Angielski gentralny admlnlstmbtr pŁiestyny 
zwołał do Palestyny taczelników wszystkich gmin 
palestyńskich i przedstawił ><n zasady administracji 
krajem. Oświ Jczyl. że nie <v'«e.rpi żadnego mieszania 
się w zwyczaje religijne, a Starać się będzie o utrzy­
manie por/adku. Emigracja u<j Palestyny będzie do­
zwolona, ale nie ma mowy. ani o wi parciu, -ni o wy-

3

właszczeniu dzisiejszych koncesji ani jtttmostkoną 
ani organizacjom, któreby wynikły na niegorzyść 
dotychczasowej ludnoścL Rząć angielski nie dopuści 
aby mniejszość rządziła większością, a nie dopuści 
m-wet wtedy, guy Palestyna otrzyma odpowiedni 
autonomie.

JHa 2 maja s tyszedł z Gdańska statotr Meksyk**, 
wiozący .*00 żydów z Polstd ao Ameryki Są to ro­
dziny żyoów V. Polsce, mieszkających w Ameryku

Przemytnictwo zło/ta i srebra z Polski do NI> 
mleć kwitnie w całej p^łnl Zyskowny ten ł .ndel jag 
zwyczajnie, uprawiała żydzi krakowscy. Wykupują 
oni u włościan złote i srebrne monety, płaca za nie 
bajeczne :jumy w papierowych pieniądzach, śdagajj. 
z łupem na Krakowski Kazimierz. Żydzi z Chrzanowa 
Jaworzna i Szczakowej pośredniczą, w przemytni­
ctwie do Prus. Onegdaj skonfiskowano u żydów na 
Kazimierzu 59 klgr przetopionego srebra i dwa j ś - 
Uony 300 tys, kor. w złocie i sr orze.

W Mińsku odbył się proces dwócli żydów, brud 
Rakowczy* ów. oskarżonych o udlowane przekup­
stwa. Do proc .su zawezwano 24 świadków, między 
htiifiiiii przyjechał bronić obwinion. adwokit z War­
szawy. Żydzi ci oskarżeni byli o usilowane przeku­
pienie Naczelnika policji miejskiej I. okręgu, Snarskle- 
go, któremu proponowali 20.000 marek oraz jego po­
mocnika Wilamowicza. któremu proponowali 5.000 
marek. Oskarżeni skazarf zostali na 9 miesięcy wię­
zienia każdy, 25.000 marek, któremi chc!e!i prze^tpić 
policję, skonfiskowano. Troces trwa! 3 ód.

V AtminlsTadl nasze! ztoiylb
No Komitet „Dzieci ooiskk nad morze.*
Dr. Wurst, Kałusz l t  MJc.
Na Skarb polski 
T. S. zwrot — 143 Mk.
Na cele . wiązka ^Swói do swego*.
August Teodorowics z Iwonicz? 10 M&

Z m aza li.
Konoert na rzeoz inwalidów W. P. — Ora- 
torjon i Rfiadla. — Koncert planisty Stefana 

Askenazego.
Ubkgł/ tydzień obfitował w szereg audycff; 

odbył się zatem odroczony w marcu koncert ha 
rzecz inwalidów Wojska Polskiego, urządzony sta- 
ia.i em Tow. Pracy Narodowej Kobiet, wystąpiło 
Towarzjstwo muzyczne z Hindlowskiesn oratorium 
p. l ;  , izrael v Egipcie*, dał w asny koncert forto- 
pianowy Stefan Askenaze, pianista.

W koncerde na r cc* Inwalidów wystąpił 
szereg mys‘ów, o którycii świadczeniach tr ałem 
sposjbnosć niejednokrotnie pisać. Ofiarną dań i ło­
żyli na piękny cel: pani Ciesielska, która odśpie­
wam szereg nieśni o dramatycznem zabarwieniu 
ten  rodzaj najlepiej jej odpowiada), or*z panowie 
Woliński, który cu szeregu odatnych występów 
przyiącr.1 nowy, Kru&łowski, gość naszej opery 
który oi1 s iawał arje z ,Rgo!etiaa, „Gnegina*4 ' ,  
jeuną Lallaję pi rosy.sku, tę o-tatnią szczególnie 
pięknie i p.-oŁ Steinoerger, proŁ WoianeL i hr. 
Koujoowskl.

Prof, Steinbergar zainteresował nieszablonową 
inter retatją Chopina. Wrcżenie byłoby silneisza, 
gdyby pozwolono koncertintowi grać w zupełnej 
ci>zy, Niestety: „Luiaiźe Jezunlu*4 z Scnerza, egze­
kwowanego z b.a^urą, rozdzwoniło się na tle 
gweru dochodzącego z za sceny, psującego butinie 
aastrój.

Szkód?! ^ o f . W^lanek grał Karłowicza H i 
Ul. cześć koncertu, tańce cygańskie Sarass&żegn, 
ponad program utwory Kreislera, te ostatn t  bjr- 
dzo subtelnie i ze sporą doza fintzii. Zda się ten 
iyp utworów jest temu wykwintnemu artyście oąj- 
bl.ższy.

równą subtelnością, ciepło opanowując a r . 
brze instrument, grał na wiolonczeM hr. Komo­
rowski btwo* y Goltermana i Da* doffu

Po typi mozaikowym w układzie swoim kon­
cercie slvszelismy potężne, jed )łiie w nastroju 
dzieło HSndla, wykonane przez Towarzystwo mu­
zyczne. Za ruchliwość należy się Towarzystwu 
muzycznemu petne uznane.

W przeciągu dwód i miesięcy w konało ono. 
„DC" — B—tbovena, ,Siedm słów Pańskich" — 
Mercadamego i wriaZC' oratorjum Hg dla. Nie- 
m.tiei ra szybkość, z suką wyprowadzano wymie­
nieni dzie a — ostatniemu, t. j. oratorjum nie­
koniecznie wysrfa na dobre. Wykonaniu aIz aela 
w Hg'PJe", skomponowanego przez HSndli w 
chv i, gdy zarzuci* swoje kompozycje operowe, 
bra.  ̂ wysubuln.enia. Czuro s ę, ie  zespół śpie- 
w< -zy (chór T o - muzycznego ■ Lutni) włożył w 
wykonanie wiele * srań, ie  oliści s^rają si* jak 
naj^mi^nniej s ^ n  r swoe zadanie (panie: Mary- 
no*’-^wna, Ko’” -is"a t Lipowska, uJt3- d K ra i 
nowicjuswca w tyin rodzaju muzyki w z p.
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Marynowiczówns w £, lew sv’ćj umiała włożyć 
wiele wy ru, panowie; dr. Czerny, Jeleński, Wo­
liński i Wolski), czuło się, żp z. spół orkiestralny 
(orkiestra Tow. muzycznego zasilana przez człon­
ków orkiestry teatru miejskiego), w którym zasiedli 
wybitni soliści, stara się o egzekwowanie jakna(- 
kpsze swej j,artji, niemniej całości brck«o tej sub­
telności, jaka cechowała wykonanie n. p, dzieła 
Mercadantego.

Ni- uiega najmniejszej kwestji, że gdyby (i to 
szczególnie) silniej była zaakcentowana strona dy­
namiczna, gdyby utwór był wykonany z większem 
życiem ■ en' pa bywały z* wolne) dzie‘o zyskałoby 
ni epomiernie na plastyce i stałe by się bliższem dia 
autytorjum. Rzecz prosta niedomogi te dałyby się 
łatwo usunąć przy dalszom ćwiczeniu, zwłaszcza, 
te  w izyscj rspółdzia’ .jący pod wytrawną batuią 
dyrektora Sołtysa okazywali wiele jak najlepszej 
woli, b; .rudna kompozycja, w której styl trzeba 
pŚ wżyć i z którą trzeba się zżyć, stała się godną 
żiostrzycą uprzednio wykonywanych dzieł.

Z równem zainteresowaniem, jak obu uprzed­
nich audycji wsłuchaliśmy koncertu młodego pia­
nisty Stefana Askenazego. Młody wiekiem, artysta 
fen ma już swój własny sposób interpretacji, swój 
własny styl. Jego sposób odtwarzania spoczywa na 
podstawie silnej i pewnej; stanowi ją; przemyślenie, 
przechodzące częstokroć w jego grze w dziwne za­
myślenie, kontemplację omal, może czasem wy- 
egzaltowaną, niemniej świadczącą niezbicie, że ten 
młody artysta czuje muzykę każdym fibrem. jest 
w jego grze dużo zadumy-, stąd najbliższe mu są 
utwc.y nieprzejaskrawione treściowo, jest dużo u- 
czuc * (Lisi owski Sonet Petrarki był wykonany 
prześlicznie i z przeogromnym uczuciem), je^t bra­
wurowe opanowanie techniki, które mu pczwoliło 
n. p. Szymanowskiego „Fantazję ©p. 14* odegrać 
z niezwykłą plastyką, jest dużo subtelności w cie­
niowaniu nastrojów. Słowem jest wielkie mnóstwo 
wartości całkiem pierwszorzędnych, któi» stwier­
dzają, że mamy do czynienia z nieprzeciętnym ta­
lentem. Z czasem, gdy minie egzaltacja sui generis, 
dziś zupełnie nam treszti zrozumiała, Stefan Aske- 
taze będzie mógł zająć w gronie odtwórców bar- 

d"0 poważ: ,e stanowisko.
P r o f .  Ł e c t a w  J a w o r s k i .

Z ritchu w y d a m ltzeg o .
DOBRE KSIA2KŁ

0. b.) M. Rodziewiczówna: „Maderl“, ręOzaha- 
ry“. Nakładem „Wydawnictwa Polskiego**. Lwów 
1920.

Podejmując w dzisiejszych tak ci»źldcK r la ksią­
żki czasach niełatwy trud wydania zbiorowych dzid 
AL Rodziewiczównę], kierownic- „Wydawnictwa

Polskiego'1 powodowali się niewątpliwie pewigkiem, 
żo dobra .siążka w Polsce zawsze łatwy zbyt znaj­
dzie. I oto wyczerpujące się już zwo_na, a tak miłe 
i wdzięczne powieści Rodziewiczównę! ukazują się 
zuórr jako solidne, dobrze wydane choć bezpreten- 
SMialne książki w typowych, żółtych okładkach i 
w formie na dystans nawet zapowiadającej lekturę 
popularną, więc łatwą i prostą.

Jes+to faktycznie lektura bardzo pr :j ferma Pro 
stota powieściopisarki prawi i naiwna koncepcja je] 
powieści mi w sobie szczere ść, prawdę i siłę, które 
sprawiają, iż książki te, porównywane z wielu sław- 
nemi i modnemi dawniej umansaml, nie zastarzały 
się. Język niewyszukany, lecz bardzo łatwy i plasty­
czny a bot.ary, przemawia do wszystkich. Urok i 
woń poezji ukochanego Polesia — nie zwletrwH. W 
tych powieściach jest dusza i siła. Może si; o tern 
przekonać łatwo każdy, kto — jak Ja — zapomniaw­
szy jaż co się właściwie dzieje w „Macierzy** lub 
„Czaharach**, zuowu te książki przeczyta. Tak <hwno 
Już temu czytaliśmy Je pierwszy rse i tyle ou lego 
czasu się zmieniło, a Jednak powieści Rodziewiczów­
nę] zajmują i choć pe pani kartkach czytelnik przypo­
mina sobie swych dawrych znajomych, nie porzuca 
Ich, ponieważ wie, że są to dobrzy znajomi

Nie wiem dlaczego tu i ówdzie traktują te ksUkl 
trcchę z«;óry. One mają dużą wartość i jestem pewien 
że przetłumaczone na język angielski, nie tylko zy­
skałyby dużą poczytność, ale i szacunek dla naszej 
kcfcjecej literatury powieściowej. W Anglji, gdzie tyle 
kobiet pisze rowieści nieraz nawet bardzo dobre, 
Rodziewiczówna zaimponowałaby siłą 1 czystością 
swej ideowolei, wielką dzielnością, energia i opty­
mizmem, a przytJtn niezrównanym, serdecznym 
wdziękiem swej kobiecości. Jest ona więcej „modertf 
a raczej jeśli nie więcej to znacznie dawiijej „modern* 
od wszystkich autorek propagujących konieczność 
samodzielności kobiety, ale pobudki jej są ideowe, a 
nie mateijalistyczne i nigdy zmuszona do pracowania 
na suchy kawałek chleha jakaś jej na pół konająca z 
głodu bohaterka nie wpada w tak gruby i nizki ma­
terializm, jak bohaterki tych zajmujących nieraz po­
wieści angielskich, opisujących świetną i łatwą karje- 
rę jakiejś sprytnej a energicznej dziewczyny.

Wielką wartością tych książek jest ich czysta 
polskość. Często Już wojska yokkie stoją dziś w zie­
miach, pn.ez nią opisywanych. Już tam nie grasuje 
„urjadnlk", „prystaw" bijący „w ucho“, już nie hulają 
pijane „sałdaty** i już ta polska uczciwa dusza poleska 
może żyć po swojemu. To jest miłe, to daje zadość­
uczynienie i wiarę, że teraz już wierność i siła cha. 
raKteru tego ludu będą mogły być użyte na coś in­
nego, niż znoszenie cierpliwe krzywdy i ucisku.

Bajeczni są Judzie w tych książkach, może nie 
zrwszr bohaterowie właśnie, lecz figury drugoplano­
we. Cc za charakter w nich jest, jaka moc, laka za­
wziętość, jak gwałtownie wybuchający ogień. Psy­
chologia nie test może bardzo skomplikowana, ale ra- 
sowość jej nie uleea żadnej wątpliwości i objawia się 
wprost żywiołowo, ...yr,. w  ^  j ■ *

Krótko mówiąc; Rodziewiczówna stworzyła 
własny, odrębny świat. Nie jest on bardzo rozłegw 
ale ma życie intenzywne, głębokie i bujne.

Dział ekonomiczny.
5f  Z walki z trustami w A mer; ce, W marcu 

wielkie wrażenie w Ameryce uczynił wyrok najwf^ 
sztgo trybunału w Waszyngtonie w głośnej spraw* 
ogromnego związku producentów i kupców staloWJW 
p. n. United Scates Steel Corporaticn. Sprawa “ 
trwała dziewięć lat, zac^cła się bowiem w r. }***’ 
pod dowództwem rządu amerykańskiego przeciy^, 
korporacji z widokiem na jej rozwiązanie. Chodzą®
0 to, że zarzucono korporacji, iż stanowi trust dąigwj 
do dowolnego normowania cea caiej rn.orykańsid^ 
produkcji stalowej i krepowania hmalu stalowego oj* 
własnych celów. Innemi stewy korporacja narusz?*2 
*«. zw. ustawę szermanowską, wzbraniającą fworzeP 
tego rodzaju trustów. Rząd rozpoczął v dkę o r 
z«nie tai organizacji. Sprawa przechodziła różne fłw
1 w r. 1915 okręgowy sąd apelacyjny w Filadelfii 
wyrokował na korzyść korporacji, oddalając sk***’ 
rządu. Wskutek Jednak wniesionego przez rząd &  
wołania do najwyższego try banału, rot Jęto proces 
nowo z rezultatem Jednak znów dia korporacji ^  
rzystnym a tym razun (.'Statecznym. Pozootawrlotf 
rządowi możność wszczęcia nowej sprawy tylko w \ 
zie, gdyby w przyszłości zaszli sp c„-ficzne n; rus** 
nia wspomnianej lex Schermar.. Wedlu” prasy 
rykańskłej wyrok był tani, Jakieee oczekiw’ało spo*®* 
./eństwo tamtejsze. Zarzucono korporacji t. zw. I*01 
tame metody w opanowaniu rynku stalowego, zar#' 
ty te Jednak udało się stronie pozwanej obalić, ®f' 
wyższy zaś trybunał w r otywach swego wytfoW 
zaznacza, że założyciele korporacji, od samego P* 
ciatku swej działalności lojalnie starał się o zaP- 
wnienie sobie wspftłdrtałama swoich konkurentów, V| 
niezależnych producentów żelaza i stali. Zaznacz} 
Jednak należy, że wyrok sądu najwyższego zap®* 
w ększością Jednego głosu, przyczem trzej sęd^iowk 
glosując za rozwiązaniem korporacji, wystąpili 2 
nadzwyczaj surową kryiyką jej działalności. — Ci-* 
ta kwestia jest szeroko Komontowana przez fachoW 
prasę amerykańską.

Mrntoria.

Ks. Wojciech Szlachetko
Zatałyclel I Prezes „Donu ludowego11 w Dolinie, zmar> pd 
krótkich, a clętklch cierpieniach dnia 16 kwietnia 1920, 
w 27 raka tycia, a w 3 kaplai Jako ofiara swegr po- 

wolaaia nabawlwazy się tyfuau plan tego 
Czeóó lego panlęci 1 

______________  WYDZIAŁ

1  Ceny ogłoszeń:
1 Ogłoszenia za wiersz lub jego miejsce 
1  drobnem pismem 1 Mk.— Nadesłane 
I nekroiogja za wiersz drobnem pi- OGŁOSZENIA. Ceny ogłoszeń: - j

Ogłoszenia w kronice « Mk. za wiersz, po 
kronice 4 Mk, na pierwszej straiie 10 Mk. — 
D r ne ogłoszenia M» fenigCw za wyraz. -- 
Ogłoszenia zamiejscowe o ioo*/« drolsze. 

Ogłoszenia zagraniczne o zoo°n drolsze.P pismem lub jego miejsce 3 Mk.

Ft̂nlarna Restanrrrya 1 pokoje do śnf.adań
m e j  zaszczytnie feny M ARJAM  LA S O C K I n » ś w , *  wartaem 9, *?arftr i  m e  metra.

CODZIENNIE KONCERT ZESPOŁU ARTYSTYCZNO-MUZYCZ1IEGO. MU
KUOHNT1 znakomito. — PO TEATRZE doskonałe _qje do eryjom. — 8 ! X ..C R £ T .iE  naturalne WINA. Oenj bardno nrzyatąpn*'

PIWO o normalnej temperaturze.

XUPNO i  S P R Z E D aZ .

Cement, Lw4'ifcSi“
, „ ol.azyjniel lustra, ki densy, szafy, łóżka, sto- 

ty, biurka, otomany I inne meble, — fi ankl, 
portiery, chodniki — dwa iotele żelazne fryzyerskle D l̂O- 
tium Sspiehy 34.________________________________ 2390

Lina prawdziwsi konopna
„Reklama Frazowa* Chorąźczyzna 7. 2453

męskie Nr. 42, jeden raz toszone 1000 
kor. Wiadomość „Reklama Prasowa* 

_______________________________ 2454

i sieroy, piły cyrkularne, do catru poprzeczne, słe- 
— j j kiery, papa dachowa, narzęazia te hnlczne, sepera- 
or do mleka, primusy, kasy, wagi aecyir-lue polaca M. 
CKrski Lwów pasaż Mu o.ascha. 2429

Dooietatą pepitę na ubranie męskie lub koetium 
 rJ anio sprzedam — sznurówkę z dreliszku przed­
wojennego i pOmtę skrzydełkową Nr. 5 Dwernickiego 32, 
11 p. drzwi 6.___________________________________ 2389

Vini.ał ośmiokonny nowy do sprzedania biuro Sokokow- 
nlsla i skiego pod „Kie.at*. 2416

IHinm 12.000 marek pocztowych zaraz do Sprzedania uL 
nlDUIil Llstenada 63. 2 37

Chuiążczyzna 7.

Sala
MIESZKANIA 1 SKLEPY.

o 7-miu oknach na 2-gim piętrze w c "cynach zaraz
do wynajęcia. Zimorowlcza 11-15. \ 1960

lin urwnainnia w  Brzuchowlcach 6 ookoi i k :hnia, pi­
lili wyildj^bld wnica. Mleko i jz :yi>y w mi scu wia­
domość w Drukami pospiesznej, Choi iczyzna 23. 2446

kuchnia, komfort, poszukuje od 1-go 
■, lipca bardzo Spokojna partja w pobliżu 

ul. Zybli cewicza Pośrednictwo dobrze wynagrodzę. Zgło­
szenia Zyblikiewicza 47, drzwi 5. 2430

2 lub 3 pokoje,

lk u p ię  p*y„Ti
" S Ł S g r  Bolesław P O L U

dobrze utrzymany 
J A D A L N Y .  £  

Lwów % 
R y n e k  M.

POSADY POSZUKIWANE.

f ia r 7 i l i .k -m f c a ,
darstwa i jako zawodowy gorzelnlk, ibecnie dziewięć lat 
na miejscu, z pcwodu rozparcelowania majątki poszukuje 
posady r , ordynarję. Łaskawe zgłoszenia przyjmuje -  grze­
czności vł. ft.akowiecki Lwów, Pasaż M.kol ischi (kuchnia 
urzędników p. rtstwowych). __________ łasa
I dnoya < S0.,« szuka miejsca w willi małej jako dozor- 
bUpoAU, (jyni mieszkanie słoneczne. Zgłoszenie Sło vo 
Po skie pod Osoba.  2440

W O L N E  P O S A D Y ,  m m h

Rafineria nafty w  TRZEBINI poizukuje
kieriiwn ka ruchu z dłuższą prastjką

w prsemyśls naftowym. 2401 
Do odnośnych zgłoszeń należy dołączyć odpisy świadectw.

Sptflka Akcyjna fabryki wagontiw „UMRD!f‘
Ostrów w  PoznaAsklem poszukuje od zaraz

rutynowanego b u c h a l t e r a
Szczegółowe oferty z warunkami bezpośrednio do tirm.f*

Raffnirfa n a f f y  w Trablnt p o s z u k u j e
chemika

de laberaterjum z praktyką w przemyśle naftewym, luh też P*‘ 
krewnym oraz laboranta. De dn ych zgłoszeń należy de* 

łączyć Jdpłay świadectw 2400

—  NAUKA i WYCHOWANIE. ^

Conrersation ^ młaaire littćrature Zom ^  porte24̂ de
i

ZGUBIONO ZNALEZIONO. ^
złoty pierścień z brylantem 2 kwietnia w nocy 
Uczciwy znalazc' raczy zwrócić za wyna^ri 

niem 5000 marek Dziedzic, Skrzyńskiego 8. 24J3

ROŻNE DONIESIENIA —
ifPHnipn wil,a »W awaT odnajmuje aa lato słonaczr P r 
M Jlubd koję z całem utrzymaniem. ________2*2®̂ ,

P: ninn nowiuteńkie wypożyczę na pół roku za Kai-cń
i II uli is.000 Mk. Z głosznii Si lep obywatelski ŻyblP
kiew cza 49. 243J
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na m y zamulenia Minisfersfoa S M  z 11 graSnia 1919 powyższa tapifat aftcy’ny do wysokości

20,000.000 Mk. p.
v akqach  nominalnej wartości po  200 Mk. p„  które dotychczasowi akcjonarjusze m ogą nabywać po kursie 250 Mk., 

nowi subskrybenci po kursie 275 Mk za sztukę.

® mydl Hcfimały Mego Zgromadzę "a a&cjonarjuszflw z dnia 25/10 1920 Banfi ma zamiar o oajGliższcj 
przyszłości pcdwyższyć kapitał' do

po kursie, który później zostanie ustalony

Za rok 1918 Bank wypłacił 8°/. dywidendy
Za rok 1919 Ban.c wypłacił 9", dywićendy

Obecnie Skarb Pafiitwa rozpisał subskrypcję na pożyczkę państwowa
a podpisywanie tej pożyczki jest najpilniejszym obowiązkiem każdego obywatela.

Ażeby Szanownym reflektantom na akcje Banku ułatwić tern wydatniejsze spełnienie tego obowiązku. Bank Ku- 
piectwa Polskiego postanow ił tytułem w płat na akcje obecnej emisji, jak również tytułem  przedpłaty na akcje zamierzo­
nej emisji, przyjmować także te subskrybcje długoterminowej i krótkoterminowej 5 %  pożyczki Państw owej z roku 1920, 
które będą dokonane we w łasnych O ddziałach Banku:

Kraków, Pijarska I. 2. 
Gdańsk, Dom własny, Wollweberstrasse L 27. 
Lwów, Dom własny, Halicka i. 19. 
Lublin, Krakowskie Przedmieście 27. 
>rz »mvśl, Dom własay Plac na Bramie. 
Sanok, Dom własny ul. Kościuszki.
IŁ ar za w r (dom własny w rekonstrukcji) chwilowo Szkolna 10*

Mur
ZARZĄD

jUBZYlKI NAFTOWE
10 systemu „PRIMUS"

A N T O N I  H A L S K I
LWÓW, ul. Sobieskiego I. 3.

2329
Poszukiwana do kupna

De s t y l a r n ł a  
T E R P E N T Y N Y

: zgłoszenia pod „Terpentyna" do Biura Ogl. Tow. Ake. 
„Reklama Polska" Warszawa, Jasna 10.

*^ W ? żn a  iriftytucja handlow a
Postukuje m. ga ynów w  ofizkości linjl 

*0 2:cw J, pojemności 100 weronów.
T. 1 poc ai ietn tenuty dzierżawnej nąleży składać do 

^ ' n i s  acjj Słowa Polskiego" pod “Magazyny*. 2470

^ * ż n e  dla d zia łe k  ogrcdcryych
, W ie lk ie  rozsaly jarzyn wczesnych 

Późycn dostarcza sklep spożywczy
W T a r n ó w ,  ul. Chorążczyzny II bis. 

t o w a r y  ' <o t o p  1 a I n e  !
J  kupuje i sprzedaje w k-ldej Ilości

»srO ?irrsLiv“  polski i  związek handlowy
_  W l I l l C A  Lwów. h teł francuski. 2467

» Miejski Zakład aprowizacyjny we
JJwOwie otrzym ał zezwolenie na wywóz za 
s  anicę Państw a większej ilości produktów 
"nitowych w drodze rskompensafyza zboże, 
u. Oferty w tym kierunku przyjmuje Za- 

acl w terminie do końca maja br.
NlidsU Zakład aproiBizacyjny.

Ulnnopnia parowa 6 konna z mo.orem ropowym „Ałance* 
niUbdlllia 15—is konnym na kołach (lub bez motoru) 
wymagające nap-awy t, no do sprzedania. M. OłSw iftsRi 
Tarnopol ul. ks Ostrogskiego 64. _____ 22/8

ł  buduje i urządza od wielu lat specjalny
m i V n V  Zakład budouiy młynów
■ ■ ■ #  I I #  Inż M. Głowińskiego w Tarnopolu ul. 
ks. Ostrogskiego 64. Biuro techn czne i fabryka ma syn.
Liczne nznania i referencje. 2219 ,‘Iedale zlot; i srebro;.

wykonuje pod 
najKorzystnieJszymf w a r u n k n m l  

PRbEIrHOUtADZU MIEJSCOWE
Transporfy M p Z S M l A S l W B

jako. wszelkie 246S
OOWOZY, spedycye, oclenia 

I UBEZPIECZENIA TRANSPORTOWE
Zastępstwo we wszyslklcłi miastach kraje 1 zaoraoicę 

C 2 A S 1 T I S C K I B O O  Zj. 3 .

Raszyny dla CEDIELfl
2 naszyty parom  1 koflami

I i i  Roman Z  Ciul Blski,
Papę dactnwąl 2446 Wapno I
I Inne materjały budowlane dostarczają natychmiast

HOBSZlilESU i t a  lwów, Łiaakowslta 32.

l-sze Walne Zgromadzenie '
CJonków Spółki Spożywczej „Mriwka* Stow. zarejettr. zogr. pan, 

w e Lwowie
odbędzie olę w niedzielę dntz 16. maja 1920 o godz. 3 po peł, 
w tali glmaaotyozoej Szkoły kol. (Aleja dojazdo «o de gł. dworce}!

Porządek dzienny:
1) Odczytanie protokołu ze zgromadzenia założycielskiego,
2) Sprawoz lanie z czynność rok 1912.
3) Zatwierdzenie rachunków za rok 1919 i udzielenie dy­

kcji absolutorium.
4‘ Zatwierdzenie uchwalonego przez Radę Nadzorczą wnic- 

łxu na rozdział zysków.
5) Sprawa podwyższenia udziałów i związana z tem zmiana

§ 12 su.iutu.
6) Zatwierdzenie w y b ^ . członków dyrekcji
7) Wybór pięciu cztoi ków rady nadzorczi i trzech człon-

ków komisji rev szyjnej.
Legitymacją wstępu na zgr madzenie jest książeczka 

udziałowi K Óią okc/ać należy przy wejściu na salę
Zamknięcie rachur.xów za roa l."9 przeglądać mogą 

P. T. Członkowie od 1 zuł w lokalu Spółki przy ul. Wode­
ckiej L 60.

Lwów, dnia 7. maja 192CL 
»eV itaikat premsj

U o t a lo a a . S u c h a u e L
Rada nadzorca spółki spożywczej ,M IÓWKA* 

2463 we Lwowie, Stow. zarejestr. z ojjran. porką.

słomiane, jedwabne przerabi mounie i tank 
AL Topolnicka Kopermaa 1. nad apteką Mi 

kolascha. 1^ 9

Lokomoblla tngielska na kołach 28 /r  MK. 
Lokomoblla angielska stała .5/4P AK. 

Lokomoblla Lanza stała 65/100 Mk.
Motory benzynowe, ropne, Ptu i motorowe oraz wsze^fe 

inne maszyny. 2249
Mtycimlastowa dostawa.

Dom handlowy Sp4ł- z °8r por. Lwów, ul.
i techniczny Batorego 4. (dom własny),

sta
p o ł a m a n i

kupuję po 3441

najwyższych ąena:h
Adres: Hotel GRAND, uL Legfonro, pokój nr. 1< 
II piętro. Od 8 rano do 7 w ieczór bezprze,

K 2 T  Tylko k llU  dni!
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§§ . bank Krajowy we Lwowie S
~  Ban i Handlowy w Warszawie A

Bank Przemysłowy we Lwowie S
Baikyjskl A k rjn y  Bank Hipoteczny we Lwowie g .

Ziemski Bank Kredytowy we Lwowie 
BanP Galicyjski dla Handlu i Przemysłu w Krakowie 

Akcyjny Bank Związkowy we Lwowie
E
® $ c g ^ ł s t s z s u f ]  %  S

i  SDOStSBTPCJi noweli akcyj {
i  AKCYJNEGO BAIKU ZWIĄZKOWEGO f
E Dla Sfswatóysitffi Zarobkowymi i Gospodarczych S A. |
|  WE LWOWIE |
—  Emitowanych zostaje 18.124 sztuk akcyj nominalnej wartości po K 400*— wm
tEb  Kurs emisyjny wynosi:
S  dla starych akcjonarjuszów po K 420*—  za sztukę z tern, źe na każdą jedną sztukę stary-h akcyj, przy- 2
• g  sługuje im prawo poboru jednej nowej,
“  dla nowych skcjonarjuszfiw po K 450*—  za sztukę. SS
~  Dyrekcja Akcyjnego Banku Związkowego zastrzega sobie prawo przydziału aztuK z tern, te  przestrzegać
t o  będzie pierwszeństwa subskrypcji, wedle terminu ich zgłoszeń.

Nowe akcje wezmą udział w zyskach Banku od 1 stycznia 1920. Prócz ceny emisyjnej złożą suoskrybenci, S
? 7  Jak° ekwiwalent udziału w zyskach za r. 1920, 5%  odsetki od należytości za akcj- liczone od dnia 1. stycznia 1920, S
c »  Jo  dnia wpłaty należytości mm
“  Subskrybentom, którym wskutek przekroczenia s^ a ^ p c ji , akcje nie zostaną przydzielone, zwróci Akcyjny §

Bank Związkowy wpłacone kwoty najpóźniej do dnia - ca 1920 z 4%  odsetkami. 2
Termin zamknięcia subskrypcji oznacza * *  maja 1920. ]gN S

1§ wpłaty uskuteczniać motna: 2

i !

WE LWOWIE: W
W
w
w
w
w

W KFu KAWIE; w
w
w
w
w
w

W ZAKOPANEM:W
W NOWYM SĄCZU:
W WARSZAWIE: W

w
w

W POZNANIU: w
W CIESZYNIE: w

w

i BANKU KRAJOWEGO 
I BANKU PRZEMYSŁOWEGO
I GALICYJSKIEGO AKCYJNEGO BANKU HIPOTFCZNEGO 
I ZIEMSKIEGO BANKU KREDYTOWEGO

ponadto we wszystkich oddziałach powyżej wymienionych instytucyj. 

We Lwowie, dnia 3 . kwietnia 1920.

Odpowiedzialny redaktor Stanisław Biega v Z dr akami «Stotwa Polakiem*' nog w sad ■ Anłn,rttTtT Dfohnaiijia

^


